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PRENUMERATA : 

Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do domu 4:80 — 

z dostawą 5*30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 
pocztową 5*30 — Zagranicą 7'00 zł. 

P. K. O. 141.690. 
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Aktualne zagadnienie. 


Międzynarodowa konferencja Sto- 
Warzyszeń rolniczych powzięła była 
Swego czasu następującą uchwałę: 
»Międzynarodowa konferencja stowa- 
tzyszeń rolniczych jeszcze raz z naci- 
skiem stwierdza, iż dobrobyt naro- 
dów zależy przedewszystkiem od po- 
myślnego stanu rolnictwa...« Ta mak- 
syma okazuje się prawdziwą na każ- 
dym kroku, nietylko w teorji ale i w 
praktyce. Znajduje zastosowanie tak 
do krajów importujących produkty 
rolnicze jak i krajów produkty te eks- 
portujących. Pierwszą kategorję państw 
Nauczyła wojna cenić wielkie znacze- 
nie samowystarczalności rolniczej, bę- 
dącej nieomal jednym z zasadniczych 
Warunków zwycięskiego przetrwania 
wojny i dlatego państwa te wszelkiemi 
siłami popierają produkcję swych go- 
spodarstw rolnych. Dla krajów eks- 
Portujących płody rolnicze popieranie 
Produkcji rolnej jest natomiast waż- 
nem z tego powodu, że stwarza pod- 
Stawę równowagi bilansu handlowego 
a w dalszej kosekwencji podstawę siły 
ekonomicznej państwa. | 


Popieranie rolnictwa odbywa się 
najrozmaitszemi środkami.  Wspo- 
Mniana przez nas wyżej konferencja 


wymieniła w tym względzie kilka po- 
stulatów zasadniczych jak poziom cen 
wytworów rolnych, bezpieczeństwo 
pracy na roli, poszanowanie własności 
Prywatnej, przystosowanie obciążeń 
Podatkowych i świadczeń odpowied- 
nio do istoty możności świadczenio- 
Wej rolnictwa. Pozatem znane są i 
Srodki inne: akcja kredytowa, oświa- 
towo-rolnicza, nawozowa, meljoracyj- 
na ię. d. 

| W tym splocie zagadnień na plan 
Pierwszy jako podstawa i warunek 
Wszelkich innych poczynań wybija się 
=westją cen produktów rolnych, któ- 
'EJ pragniemy dziś poświęcić kilka 
uwag. Poza naturalnem ekonomicz- 
nem prawem podaży i popytu sprawa 
ta zależy od różnych pociągnięć Rzą- 
u, który przy pomocy swego wiel- 
lego i skomplikowanego aparatu kre- 
zytowego, podatkowego i celnego mo- 


W poważ i ł ć 
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poziom cen M p piy 
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innych produktów rolniczych. W 
pierwszych latach powojennych o- 
.chrona konsumcji kosztem produkcji 
była tak u nas jak zresztą i gdzie jn- 
dziej traktowana wprost jako aksjo- 
mat. Zasada ta posiadała taką moc 
suggerującą, Ze nawet ówcześni kie- 
rownicy organizacyj rolniczych wy- 
głaszali wbrew własnemu interesowi 
tego rodzaju poglądy, nie wahając się 
poświęcać interesów rolnictwa dla do- 
bra ogólno-państwowego. 
„W chwili obecnej poczynają sobie 
silniej w nauce, powolniej i narazie 
_Rieśmiało w praktyce, zdobywać miej- 
sce poglądy, że między producentem 
a Sonsumentem nie ma na terenie cen 
ię Sr p zności i że wyso- 
Aa T w interesie obu 
nomistów (w Polsce ena A 
e należy do nich w 


Wykrycie spisku antyrządowego w Rumunji. 
Aresztowano wielu wybitnych wojskowych. — Bratianu 


na czele sprzysiężenia. — Przewrót na rzecz ks. Karola? 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 9 lipca. Drogą na Berlin 
nadeszły depesze z Bukaresztu, Biało- 


grodu i Budapesztu, donoszące o wy- | 


kryciu w Rumunji szeroko rozgałę- 
zionego spisku oficerów przeciw rzą- 
dowi premjera Maniu. Spiskowcy za- 
mierzali ubiegłej nocy aresztować cały 
rząd i ogłosić dyktaturę wojskową, 
przyczem mieli opanować naprzód 
gmach głównej poczty i arsenał. Po 
zwycięstwie spiskowców, szefem rzą- 
du miał zostać gen. Bugelescu, b. min. 
wojny i marszałek dworu. W spisek 
oficerów wtajemniczony był również 
b. premjer Bratianu i b. minister woj- 
ny gen. Mardarescu, którzy patrono- 
wali całej akcji w nadziei, że uda się 


im drogą wojskowej rewolty obalić 
rząd premjera Manju, 

Rząd jednak otrzymał dokładne 
informacje o spisku i uprzedził 


zamach. Na kilka godzin przed wy- 
znaczonym terminem zamachu, aresz- 
towany został w nocy główny organi- 
zator spisku, gen. Angelescu, którego 
internowano w jego prywatnem mie- 
szkaniu. Aresztowano również około 
200 oficerów czynnej służby, wśród 
nich wiele poważnych osobistości. 
Niektórzy z uwięzionych zostali jed- 
nak zwolnieni. Również w garnizo- 
nach prowincjonalnych dokonano z 


polecenia rządu licznych aresztowań. 
W garnizonie bukareszteńskim zarzą- 
dzono od wczoraj stałe ostre pogoto- 
wie. Rząd jest w tej chwili panem sy- 
tuacji. W całym kraju panuje spokój. 
Zwołana wczoraj wieczorem rada mi- 
nistrów zadecydowala o dalszych za- 
rządzeniach į uchwaliła tekst komuni- 
katu dla prasy. Pisma w bardzo szczu- 
płym zakresie omawiają wypadki, 
przyczem stwierdzają, że przewrót 
miał być dokonany również na rzecz 
b. następcy tronu, ks. Karola. 
Berlin, 8 lipca. (PAT.) Dzisiejsza 
prasa w alarmujących depeszach z Bia- 
łogrodu i Budapesztu donosi o wy- 
kryciu przez władze bukareszteńskie 
szeroko rozgałęzionego spisku wojsko- 
wego przeciwko rządowi Maniu. Spis- 


kowcy zamierzali aresztować człon- 
ków rządu i ogłosić dyktaturę woj- 
skową. Dokonano licznych areszto- 


wań wśród oficerów w Bukareszcie i 
na prowincji. Rząd wydał daleko idą- 
ce zarządzenia ochronne. Garnizon 
bukareszteński znajduje się w pogo- 
towiu alarmowem, Śledztwo miało u- 
stałić, że spiskowcy  zaopatrzyli się 
w broń z arsenału wojskowego. Po- 
między aresztowanymi znajdować się 
ma gen. Brosteanu i pułk. Sturza i 
Stojka. 


Obrady gabinetu niemieckiego 
w sprawie rokowań handlowych z Polską. 


Berlin, 
Rzeszy na 


8 lipca. (PAT). Gabinet 
posiedzeniu  dzisiejszem 
zajmował się pracami przygotowaw- 
czemi, pozostającemi w związku z 
utworzeniem przewidzianych w planie 
Younga komitetów organizacyjnych. 


Pozatem rozważane były kwestje, na 
, Ą af: 

podstawie których b. minister Hermes 

ma wznowić nieobowiązujące rokowa- 

nia w sprawie traktatu handlowego 

polsko-niemieckiego w Warszawie. 


———— — a O 


Nowy lot transatlantycki 
z Ameryki do Europy. 


Londyn, 8 lipca. (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Old Orchard, że 
lotnicy amerykańscy Wiliams i Yan- 
cey wystartowali dziś stamtąd o godz. 


8.49 rano według czasu amerykańskie- 
go z zamiarem przelecenia ponad At- 
lantykiem do Rzymu. 


pierwszym rzędzie prof. Z. Ludkie- 
wicz) streszczają się w ten sposób: im 


| więcej rolnik bierze za swe produkty, 


tem więcej może on płacić za produ- 
kty przemysłowe, tem większą jest 
jego zdolność konsumcyjna. Jednocze- 
śnie przy powiększaniu intensywności 
produkcji rolnej — co jest możliwe 
właśnie przy wysokich cenach pro- 
duktów rolnych — rolnictwo ma wię- 
cej produktów do sprzedania. Innemi 
słowy, o ile nawet uwzględnimy w ra- 
chunku (mówi prof. Ludkiewicz) nie- 
równomierność siły nabywczej pienią- 
dza i stwierdzimy, że przy ochronie 
celnej rolnictwa siła nabywcza pienią- 
dza będzie mniejsza, to mimoto w re- 
zultacie sumy uzyskane od rolnictwa 
przez różne gałęzie życia gospodarcze- 
go przy tej ochronie celnej będą o tyle 
większe. iż pokryją z lichwą zmniej- 
szenie siły nabywczej pieniądza. 
Faktem tedy jest, że w Europie po- 
czyna się uznawać zasadę, iż rozwój 
przemysłu a równi"ż zabezpieczenie 
kraju przed głodem w czasie wojny 
wymaga popierania rolnictwa przez 


tworzenie możliwie wysokich cen na 
zboże. W tych warunkach bowiem ro- 
botnicy (konsumenci) zarabiają więcej 
niż przy niskich cenach produktów 
rolniczych i dlatego na kieszeni ro- 
botnika czy pracownika nie powinny 
się w sposób dokuczliwy odbić owe 
wyższe ceny zboża. 

Z drugiej strony zdać sobie musi- 
my sprawę z tego, że wszelkie kroki 
czynione w tym kierunku nie mogą 
być zbyt gwałtownemi, zbyt radykal- 
nemi a muszą być uzgodnione z kom- 
pleksem innych zagadnień natury eko- 
nomiczno-społecznej. Pociągnięcia zbyt 
pochopne mogą wywołać niepożądane 
wstrząsy. Baczny obserwator rozwoju 
tego problematu w Polsce dostrzeże 
ostatnio tendencje idące w kierunku 
ochrony cen zboża. Że tendencje te 
rysują się dość słabo i wolno, to musi- 
my uznać za dowód nieodzownej w 
tym wypadku ostrożności, roztropne- 
go przystępowania do akcji zwalczania 
spadku cen produktów rolnych. 


—— — m 


P. PREZYDENT ZWIEDZI MAŁO- 
POLSKĘ, 

Warszawa, 9 lipca. (AW). P. Pre- 
zydent Rzplitej wyjeżdża przed 15 b. 
m. na dłuższy pobyt do Krakowa, 
przyczem zwiedzi Małopolskę Zach. 

WYJAZD PREMJERA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 9 lipca. W Polsce roz- 
poczęły się z dniem wczorajszym wiel- 
kie wakacje polityczne. Premjer Świ- 
talski wyjechał wczoraj samochodem 
do Biarritz. Prócz małżonki Premjera 
oraz sekretarza Przesmyckiego, zajął 
miejsce w samochodzie prezes klubu 
BBWR. pos. Sławek, który również 
tegoroczny urlop spędzi w Biarritz. 
Przybyć tam również mają: ambasa- 
dor Chłapowski, poseł Knoll, a praw- 
dopodobnie i Minister Zaleski. 

Około 15 b. m. rozpoczynają urlo- 
py Ministrowie: ŚStaniewicz, Kuehn, 
Czerwiński, Niezabytowski į Prystor. 

xk 

Warszawa, 8 lipca. (PAT). W dniu 
8 b. m. o godz. 10.30 Premjer dr. Świ- 
talski opuścił Warszawę, udając się na 
kilkutygodniowy urlop wypoczynko- 
wy zagranicę. Premjera zastępować 
będzie w czynnościach urzędowych 
do dnia 19 b. m. Minister Sprawiedli- 
wości Car, z dniem zaś 20 b. m. aż 
do końca urlopu Minister Spraw 
Wewn. Składkowski. 

NOWI WIŻZYTATORZY SZKOLNI. 

Warszawa, 9 lipca. (PAT.) Minister 
W. R. i O. P. zamianował wizytato- 
rami szkół w Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego: p. Huberta 
Stanisława, Jusa Ludwika, Koestlicha 
Romana, Kozłowskiego Teofila; a po- 
nadto powierzył obowiązki wizytato- 
ra szkół: p. Łukianowiczowi Deny- 
sowi. 


OBRADY STRONNICTWA 
CHŁOPSKIEGO. 

Warszawa, 9 lipca. (AW.) Wczoraj 
zakończyły się tu obrady Stronnictwa 
Chłopskiego. Uchwalono szereg opo- 
zycyjnych i skrajnie radykalnych re- 
zolucji politycznych į gospodarczych. 

»UNTIN-BOWLER« ZAGINĄŁ. 

Berlin, 9 lipca. (A. W.) Kontakt 
z samolotem - olbrzymem »Untin- 
Bowler« został wczoraj popołudniu 
przerwany. Prawdopodobnie samolot 
zabłąkał się w gęstej mgle, panującej 
nad Zatoką Ungava. Wiadomości 
iskrowe, jakoby »Untin - Bowler« 
wylądował koło przylądka Chi- 
dley, nie potwierdzają się. 

TROCKI WRACA DO 
MOSKWY? 

Wiedeń, 8 lipca, (PAT). Dzisiejsza 
»Miuragszeitung« zamieszcza niespraw- 
dzoną pogłoskę zaczerpniętą z »Mor- 
ningpost«, jakoby Trocki otrzymać 
miał pozwolenie na powrót do Mo- 
skwy celem objęcia kierowniczego sta- 
nowiska w armji czerwonej. 


DELEGACJA GDAŃSKA W MOS- 
KWIE, 

Moskwa, 8 lipca. (PAT.) Delegacja 
Senatu Wolnego Miasta Gdańska zo- 
stała przyjęta przez Kalinina, prze- 
wodniczącego Rady komisarzy ludo- 
wych i Szmyta, jego zastępcę a nastę- 
pnie Karachana. Wieczorem komisarz 
Karachan wydał przyjęcie na cześć 
delegacji gdańskiej. 


Str. 2 


GAZETA LWOWSKA z dnia ro lipca 1929. 


Nr. 155 


Rozkosze i przykrości władzy. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“) 


Ustępujący rząd angielski trady- 
cyjnym zwyczajem z szeregów swoich 
kilku ministrów i posłów przerzucił z 
Izby Gmin do Izby Lordów. Taki los 
spotkał b. ministra Spraw Wewnętrz- 
nych p. Joynson-Hicks, „który pod 
przezwiskiem Jix, cieszył się dość zna- 
czną popularnością zarówno dodatnią 
jak i ujemną. Teraz jako Viscount (wi- 
cehrabia) Brentford na jakiś czas przy- 
najmniej popadnie w zapomnienie 1 
w nocnych klubach przestanie roz- 
brzmiewać piosenka: 


„We are the Battersea Bolshewiks 
And we dont care a damm for 
Joynson-Hicks". 
(jesteśmy bolszewikami z Battersea 
i kpimy sobie z Joynsona Hicksa). 


Publiczność i jej umysły zaprzątają 
teraz poczynania przedstawicieli nowe- 
go rządu, urzędy i tytuły nadawane 
jego członkom. Bo rząd socjalistyczny 
Jego Królewskiej Mości, zupełnie ina- 
czej postępuje, niżby postępował ja- 
kikolwiek rząd socjalistyczny na 
kontynencie. Na kontynencie próbo- 
wanoby znosić tytuły arystokratyczne, 
urzędy dworskie, wszelkie obyczaje, 
będące chociażby tylko pozornie w 
sprzeczności z zasadami socjalizmu. 
Inaczej w Anglji. Nowy rząd listę swo- 
ich ministrów uzupełnił już mianowa- 
niami urzędników Domu Królewskie- 
go. 

A więc: skarbnikiem królewskim 
mianowano Ben Smitha, dawnego do- 
rożkarza; kontrolorem Domu Kró- 
lewskiego został Thomas Henderson, 
który zanim został posłem w roku 
1922, pobierał zapomogę dla bezro- 
botnych, a wiceszambelanem jest p. 
John Hayes, dawniejszy policjant. I 
wszyscy ci nowi urzędnicy pełnić bę- 
dą swoje obowiązki równie sumiennie, 
jak ich poprzednicy: będą podtrzymy- 
wać istniejący porządek, w ustroju an” 
gielskiego państwa nic się nie zmieni 
gwałtownie. Socjaliści doszediszy do 
władzy uważają, że do nich stosuje się 
stare angielskie powiedzenie o „new 
wine in oldskins*, o nowem winie w 
starych miechach. Nie chcą zmienić 
starych miechów, formy urządzeń an- 
gielskich, chcą tylko być ich nową tre- 
ścia. Wszyscy ci, którzy prowadzą na- 
wę państwową w Anglji, Baldwin czy 
Mac Donald czy nawet Lloyd George, 
jeden przedewszystkiem mają cel na 
oku. Wielkość i trwałość brytyjskiego 
Imperjum. 


Mr. J. H. Thomas były prezes za- 
wodowego związku kolejarzy ma obec- 
nie wysoki i odpowiedzialny urząd 
„Lorda prywatnej pieczęci* (Lord 
Privy Counoil). Wróciwszy do domu, 
opowiedział żonie, jaka to nagroda 
spotkała go za długoletnią i wierną 
służbę. Na co p. Thomas zawołała: 
„Ale na miłość Boga, Jim, co to jest 
Lord „prywatnej pieczęci?“ Thomas 
z humorem opowiada o przygodach 
swoich, związanych z nową godnością: 
„Czem sobie zasłużyłem, pyta, na ta- 
ką karę, by mnie szofer  tytułował 
miłordem?* Jak bardzo współczują z 
nim rozmaite sfery dowodzi list otrzy- 
many od pewnej wdowy z Irlandji, 
ofiarowującej p. Thomasowi po zna- 
cznie zniżonej cenie, raz tylko noszony 
strój dworski nieboszczyka jej męża, 
„bo strój taki musi mu teraz bvć ko- 
niecznie potrzebny”. 

Mrs. Sidney Webb, zasłużona pra- 
cowniczka na połu urządzeń socjali- 
stycznych, z zamożnego, burżuazyjne 
go domu, jedna z założycielek klubu 
Fabiańczyków, nie ma zamiaru korzy- 
stania z tytułu barona, przyznanego jej 
mężowi, obecnemu ministrowi dla do- 
minjów. Tytuł nadany za szczególne 
zasługi mężowi, nie należy się, zdaniem 
p. Webb, żonie. Pani Webb, która ży- 
cie całe poświęciła studjum . urządzeń 
społecznych, razem z Karolem Booth 
wydała książkę „Zycie i praca narodu“, 
jest znana ze stałości swych przekonań. 
I dlatego też mistrz ceremonji anonsu- 


Londyn w lipcu 1929 r. 
jący na funkcjach urzędowych czy też 
prywatnych przybycie sekretarza dla 
dominjów i jego małżonki, będzie za- 


powiadać: „Baron  Passfield i Mrs. 
Sidney Webb“. 
Do większych kłopotów nowych 


rninistrów należy zagadnienie, jak z 
obecną pensją ooo funtów rocznie 
prezes ministrów lub Chancellor of 
the Exchequer (minister finansów) 
mają pokrywać koszta utrzymania w 
oficjalnych rezydencjach na Downing- 
Street. Z pensji tej, już przed wojną 
tylko z trudem naciąganej do wydat- 
ków, odpada 1.132 funtów (funt 43 zł. 
jo gr.) na podatki. Każdy mieszkaniec 


| 


domów urzędowych na Downing- 
Street, chcac reprezentować, z własnej 
dokładać musiał kieszeni. Mr. Baldwin, 
człowiek wcale zamożny, nie przesa- 
dzał zupełnie twierdząc, że w czasach 
urzędowania żyje z kapitału. Ale i 
Ramsay Mac Donald i Philip Snowden, 
minister finansów, nie posiadają ma- 
jątków prywatnych. I tu znowu wyła- 
nia się coś w rodzaju paradoksu angiel- 
skiego. Nie obecny preze: ministrów, 
ale któryś z jego poprzedników w u- 
rzędzie, z obozu przeciwnego, poru- 
szy zapewne w Izbie sprawę piekącą, 
wymagającą albo podwyższenia pobo- 
rów premjera i ministra finansów, albo 
zwolnienia ich od zamieszkania w ko- 
sztownych i przestarzałych oficjal- 
nych rezydencjach na Downing-Strect. 


Bys. 


Odpowiedź Brianda na notę angielską 


w sprawie konferencji odszkodowawczej. 


Briand 
w dniu 
odpo- 


Paryż, 8 lipca. (PAT). 
przedstawi prawdopodobnie 
jutrzejszym Radzie ministrów 
wiedź na notę angielską w sprawie 
konferencji odszkodowawczej. Odpo- 
wiedź ma wyrażać zgodę na to, ażeby 
konferencja rozpoczęła się w pierw- 
szych dniach sierpnia, podtrzymuje 
jednak propozycję, żeby zebrała się w 
Szwajcarji. Co do metod i procedury 
konferencji odpowiedź ma wysuwać 
propozycję, ażeby prowadzić rokowa- 
nia jednocześnie zapomocą kilku or- 
ganizmów. Tak więc plenarna konfe- 
rencja zajęłaby się sprawą odszkodo- 


wań, zapraszając równocześnie do u- 
działu w dyskusji Polskę, Rumunję, 
Grecję, Portugalję, Czechosłowację 
i Jugosławję. Komitet rzeczoznawców 
załatwiłby sprawę uregulowania pro- 
blematów technicznych, wynikających 
z wprowadzenia w życie planu Younga. 
W reszcie komitet, w skład którego 
weszliby przedstawiciele mocarstw, 
które uczestniczyły w rozmowach ge- 
newskich, prowadzonych w grudniu 
1928, zająłby się sprawą komisji po- 
jednawczo-konstatacyjnej, Oraz ewa= 
kuacją Nadrenii. 
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Stresemann o zadaniach przyszłej konferencji 
likwidacyjnej. 


Berlin, 9 lipca. (PAT.) Bawiący :nd 
kuracji w Buehlerhoehe minister spr. 
zagran. Stresemann, udzielił redakto- 
rowi politycznemu »Matin'a« wywia- 
du na temat aktualnych zagadnień 
międzynarodowych. 

Na wstępie minister wyraził się u- 
jemnie o sporze, jaki się toczy na te- 
mat miejsca i czasu konferencji likwi- 
dacyjnej i wyraził nadzieję, że dysku- 
sja ta skończy się niebawem. Dzięki 
konferencji, usunięte ma być silne na- 
pięcie polityczne i gospodarcze z po- 
wodu którego cierpią poszczególne 
kraje. Minister połączył swoją ocenę 
zadań konferencji z taktycznem prze- 
ciwstawieniem się zamiarowi odbycia 
narad likwidacyjnych w kilku od- 
dzielnych etapach. Jest on zdania, że 
tego rodzaju organizacja konferencji 
zwiększyłaby istniejące naprężenie 1 
naraziłaby każde z mocarstw w kon- 
ferencji tej uczestniczących, na nie- 
bezpieczeństwo natury, zarówno z€- 
wnętrznej jak i wewnętrzno-politycz- 
nej. Rządy państw w sprawach repa- 
racyjnych najbardz. zainteresowanych, 
są w posiadaniu jednomyślnej propo” 
zycji rzeczoznawców. Poważne wąt- 
pliwości, jakie zaznaczają się obecnie 
w Niemczech przeciwko wymierzo- 
nym Rzeszy przyszłyrna ciężarom, sta- 
nowią tylko dowód, jak bardzo po- 
ważnie pojmują Niemcy wykonywa- 
nie zobowiązań finansowych. 

Według zapatrywań niemieckich, 
zadaniem konferencji jest, obok regu- 
lowania odszkodowań również uregu- 
lowanie tych zagadnień politycznych, 


wyłonionych z wielkiej wojny, które 
od dłuższego czasu są palące, dotąd 
jednak niestety rozwiązane nie zosta- 
ły. Każdy wie — oświadczył minister 
— ze powzięta w tym sensie uchwała 
gabinetu Rzeszy dotyczyła problemu 
Nadrenji i Zagłębia Saary. Ostatnia 
debata w Reichstagu wykazała, że za 
rządem stałą zwarta większość parla- 
mentarna. Nawet niezależnie od regu- 
lacji innych problemów, mają Niem- 
cy prawo do wysunięcia żądania, by 
przywrócone im zostało pełne prawo 
suwerenności. Minister wyraził z ko- 
lei zdziwienie, że żądanie w sprawie 
odzyskania Zagłębia Saary przyjęte 
zostało przez zagranicę jako niespo- 
dzianka. Pod obecnym regimem wy- 
jątkowym nie odgrywa Zagłębie Saa- 
ry roli pomostu między Niemcami a 
Francją, lecz stanowi nawet płaszczy” 
znę<tarć, która nie będzie pozbawio- 
na swego charakteru niebezpiecznego, 
nawet po uwolnieniu Nadrenji. Za- 
głębie Saary — stwierdza minister — 
jest obecnie dla Francji przedewszyst- 
kiem prowincją teparacyjną i nie jest 
rzeczą konieczną, aby sprawę tę oma- 
wiano na mającej nastąpić konferencji 
rządów zainteresowanych we Wszyst- 
kich tych szczegółach. Chodzi tu o 
to, aby zarówno niemieccy, jak i fran- 
cuscy delegaci zasiedli, przejęci do- 
brą wolą, do stołu konferencyjnego 
zwłaszcza, że spełnienie niemieckich 
żądań dopuszcza w całej pełni u- 
względnienie uprawnionych interesów 
francuskich. 


Pomyślny stan zasiewów w Polsce. 
Sytuacja z końcem czerwca b. r. 


Warszawa, 9 lipca. (AW.) Za kil- 
kanaście dni rozpoczną się w Polsce 
żniwa. Żyta już płowieją. Niezwykle 
pomyślnym dla wegetacji w większo- 
ści kraju był miesiąc czerwiec. Dość 
obfite opady dały roli 
zapas wilgoci, a ciepła temperatura i 
słoneczne dni przyczyniły się do buj- 
nego wzrostu roślin. Tylko niektóre 


dostateczny 


Województwa kresowe, jak np. wileń- 
skie i białostockie odczuwały pewien 
brak opadów, Pomyślne te warunki 
wpłynęły na wybitną poprawę. Jest 
ona zwłaszcza wvraźna w zestawieniu 
z rokiem ubiegłym. Cyfrowo naj- 
większe zmiany wykazuje pszenica 
ozima i Żyto. Wogóle stan wszystkich 
zbóż jest wyżei niż średni, 


Dwa Zjazdy nauczycielskie 
w Poznaniu. 


Wczoraj przedpołudniem rozpo- 
częły się w westibulu reprezentacyj- 
nym P. W. K, obrady Kongresu pe- 
dagogicznego, urządzonego staraniem 
Związku Polsk. Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych ; Zwięzku Zawodowe- 
go Nauczycieistwa Polskich Szkół Śre- 
dnich. Na kongres przybyli w liczbie 
przeszło 1.000 delegaci z calego kraju. 
Pozatem w otwarciu wzieli udział: 
Minister W. RAMONA Czerwiy- 
ski, dowódca O. K. gen. Dzierżanow- 
ski, jako przedstawiciel Marszałką Pił- 
sudskiego, Wojewoda poznański Bor- 
kowski, przedstawiciele Uniwersytetu 
poznańskiego, delegaci nauczycielstwa 
polskiego na emigracji we Francji i 
Brazylji oraz delegaci związków nau- 
czyciclskich w Czechosłowacji į Jugo- 
sławji. Po zagajeniu obrad przez pre- 
zesa sen. Nowaka i przemówieniach 
powitalnych, przemówienie inaugura- 
cyjne wygłosił Minister Czerwiński 
na temat: »O ideach wychowawczych 
w szkole polskieje. Obrady popołud- 
niowe wypełniły referaty, Kongres 
potrwa 3 dni. 

Również dziś rozpoczęły się obra- 
dy VII. walnego Zjazdu delegatów 
Stowarzyszenią Chrześcijańsko - Na- 
rodowego Nauczycielstwa Szkół Po- 
wszechnych, poprzedzone uroczystem 
nabożenstwem. W  inauguracyjnem 
posiedzeniu Zjazdu wzięli m. innymi 
udział: p. Chrzanowski w imieniu Mi- 
nisterstwie W. R.i O. P., przedsta- 
ciel ks. Prymasa Hlonda, oraz delega- 
ci nauczycielstwa czechosłowackiego. 


SPRAWA WYJAZDU MAC DO- 
NALDA DO WASZYNGTONU. 

Wiedeń, 8 lipca. (PAT). Wedle 
doniesień dzienników z Londynu, an- 
gielsko-amerykańskie narady, dotyczą- 
ce kwestji wizyty Mac Donalda w 
Waszyngtonie poczyniły znaczne "~ 
stępy. Zasadniczo postanowiono, że 
przedmiotem konferencji będzie kwe- 
stja rozbrojenia na morzu oraz stwo- 
rzenia specjalnej instytucji arbitrażo- 
wej, któraby łagodzć miała ewentualne 
konflikty angielsko - amerykańskie. 
LIKWIDACJA INCYDENTU GRA- 

NICZNEGO. 

Wiedeń, 8 lipca. (PAT). Dzienniki 
donoszą z Budapesztu, że w tamtej- 
szych kołach zainteresowanych panuje 
przekonanie, że incydent w Hidas Ne- 
methy zostanie wkrótce zlikwidowa- 
ny. Wedle informacji zaczerpniętych 
w ministerstwie spraw zagranicznych 
rozpocznie się dziś likwidacja tego in- 
cydentu na drodze dyplomatycznej. 


PANIKA W CYRKU. 

Sosnowiec, 9 lipca. (AW.) Hura- 
gan, który ostatnio szalał na terenie 
całego Zagłębia, poczynił wiele szkód 
w mieście į okolicy. W sosnowieckim 
cyrku Barańskich, w czasie przedsta- 
wienia, gdy cyrk pełen był publiczno- 
ści, „wicher przewrócił drewniane wią- 
zania szopy. Powstał popłoch, Wszys- 
cy rzucili się do ucieczki. W zamie- 
szaniu potęgowanem jeszcze przez 
ciemności, kilkadziesiąt osób zostało 
lekko poturbowanych. Dopiero poli- 
cji i straży ogniowej udało się zapro- 
wadzić porządek. Na miejscu wypad- 
ku znaleziono kilkadziesiąt lasek, 
mnóstwo kapeluszy, torebek i dro- 
biazgów, pozostawionych przez prze- 
rażoną publiczność, 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
Lwów 9 lipca. Na giełdzie akcyjnej 
skromne obroty w akcjach. 


Tendencja chwiejna, usposobienie 
spokojne. 

Na giełdzie zbożowej bez obrotów, 
tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne. 
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Współpraca intelektualna. 


Dnia 22 b. m. otwarta zostanie w | rej przewodniczy p. Destree 


Genewie pod przewodnictwem Gil- 
berta Murray'a doroczna sesja Między- 
narodowej komisji współpracy inte- 
iektualnej. Obrady komisji będą po- 
przedzone posiedzeniami 4 podkomi- 
sji. 
M okresie 


podkomisji 


pomiędzy obradami 
a otwarciem sesji plenar- 
ej odbędą się w d. 18, 19 1 zoba m 
posiedzenia przedstawicieli krajowych 
komisji współpracy intelektualnej. 

Na porządku dziennym obrad pod- 
komisji dla ochrony praw intelektual- 
nych znajduje się między innemi kwe- 
Stja praw autorskich. Podkomisja ma 
tu zbadać celowość ujednostajnienia 
konwencji berneńskiej i konwencji ha- 
Wańskiej w sprawie praw autorskich. 
POzatem w programie obrad figurują 
KWestje _ własności naukowej oraz 
prawnej sytuacji stowarzyszeń mię- 
dzynarodowych. 

Przewodniczącym komisji dla obro- 
ny praw intelektualnych jest p. Casa- 
res (Hiszpanja). 

Podkomisja dla spraw stosunków 
uniwersyteckich, której przewodniczy 
P. Rocco (Włochy), rozpatrzy dwie 
publikacje przedstawione przez Insty- 
tut współpracy intelektualnej. Jedna 
Z tych prac daje szczegółowe dane o 
Wymianie stosunków uniwersyteckich 
W Luropie, druga zawiera spis kursów 
wakacyjnych w roku 1929. Podkomi- 
Sja zapozna się dalej z wynikami 
brań. które odbyli w ciągu roku ub. 
Przedstawiciele wyższych instytutów 
badań międzynarodowych, dyrektorzy 
Biur Uniwersyteckich i przedstawicie- 
le międzynarodowych organizacyj stu- 
denckich. Współpraca międzynarodo- 
wą w tych trzech dziedzinach, konty- 
suowana od szeregu lat, dała już po- 
ważne wyniki. 

jsanym z głównych punktów po- 
rządku dziennego obrad podkomisji 
literacko-artystyczej jest kwestja dzia- 
łalności Międzynarodowego biura mu- 
zealnego. Wciągu ubiegłego roku Biu- 
ro to zajmowało się w szczególności 
badaniem zagadnienia roli wychowaw- 
czej muzeów oraz organizowaniem 
międzynarodowej wystawy odlewów 
gipsowych, która wkrótce otwarta zo- 
tanie w Kolonji. Podkomisja ta, któ- 
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STEFAN POMARAŃSKI 


bis = 
(Belgja) 
ma zdecydować, jaki należy dać bieg 


trzem następującym projektom: 1. w 
sprawie unifikacji typu katalogów 


muzealnych i katalogów licytacji dzieł 
sztuki. 2. W sprawie ujednostajnienia 
warunków wykonywania zdjęć foto- 
graficznych w muzeach oraz przygo- 
towania międzynarodawego układu, 
dotyczącego prawa reprodukcji tych 
fotografji. 3. W sprawie międzynaro- 
dowych bilerów wejścia do galeryj 
sztuki dla konserwatorów muzeów 
oraz studjujących sztukę, 

Podkomisja ta zapozna się z wyni- 
kami kongresu sztuki ludowej w Pra- 
dze, kongres ten doprowadził między 
innemi do utworzenia międzynarodo - 
wej komisji dla spraw sztuki ludowej 
w której reprezentowane są 24 kraje 
i która ma na celu dopomaganie rzą- 
dowi szwajcarskiemu w organizowa- 
niu mającej się odbyć w Bernie wysta- 
wy sztuki judowej. 


Pozatem na porządku dziennym 
podkomisji literacko-artystycznej znaj- 
duje się sprawa wznowienia międzyna- 
rodowych kongresów wydawców, 
sprawa wydania zbiorowego dzieł pi- 
sarzy ibero-amerykańskich, wreszcie 
kwestja przekładów. Na porządku 
dziennym obrad podkomisji naukowo- 
bibljograficznej znajdują się prace eks- 
pertów bibljotekarskich. Eksperci ci 
zbadali między innemi sprawę koor- 
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dynacji bibljotek i współpracy między 
centralnemi bibljotekanii w zakresie 
nabywania dziel zagranicznych; zaj- 
mowali się też sprawą reprodukcji do- 
kumentów systemem  mikro-fotogra- 
fji. Międzynarodowy kongres bibljo- 
tekarski który odbył się w Rzymie 
w czerwcu ub. r. przyjął z zadowole- 
niem do wiadomości prace dokonane 
przez ekspertów oraz wyrazii pragnie- 
nie nawiązania współpracy z organami 
Łigi Narodów, zajmującemi się spra- 
wami bibljotekarskiemi. 

Na porządku dziennym obrad 
podkomisji figuruje pozatem sprawa 
koordynacji bibljografji nauk biolo- 
gicznych, fizycznych i ekonomicznych 
jak również koordynacja  bibljografji 
języków romańskich. Komisja zbada 
przedłożony jej przez Instytut Współ- 
pracy Intelektualnej pierwszy szkic 
Międzynarodowego rocznika statysty- 
ki intelektualnej. 

Na konferencji przedstawicieli 
krajowych komisyj współpracy inte- 
lektualnej odczytane zostaną sprawo- 
zdania o działalności poszczególnych 
komisyj oraz omawiana będzie sprawa 
organizacji i składu samych kom:syj, 
a to w celu przeprowadzenia w ra- 
mach możliwości ujednostajnienia ty- 
pu tych komisyj. Pozatem konferen- 
cja zajmie się zbadaniem stosunków 
między komisjami krajowemi a komi- 
sją międzynarodową i Instytutem Mię- 
dzynarodowym jak również stosunku 
wzajemnego między komisjami kra- 
jowemi. 


Zmiany w szkolnictwie. 


MIANOWANIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 

Kuratorjum O. S. L. zamianowało 
z dniem 1 sierpnia 1929 r. w drodze 
konkursu rozporządzeniem z dnia 28 
czerwca 1929 r. Nr. I, 22.831 z 1929 
r. p. Marjana Skrzepija, nauczy- 
ciela 2-kl. publ. szk. powsz. w Niż- 
borgu Nowym, pow. Kopyczyńce — 
kierownikiem 3-kl. publ. szk. powsz. 
w Niżborgu Nowym; rozporządze- 
mem z 28 czerwca O29 r. NR l 
22.491 z 1929 r. p. Franciszka Mi- 
nasowicza, nauczyciela 3-kl. publ. 
szk, powsz, w Bazarze, pow. Czort- 
ków — kierownikiem 3-kl. publ. szk. 
powsz. w Resochaczu, pow. Czort- 
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Nieznane listy matki Conrada do męża. 


I. 


1c maja 1861, Nowofastów. 


Jest to drugi list mój do Ciebie. 
Pierwszy pisany z Ferechowej i zaadre 
sowany do „Głównej ekspedycji Mag. 
Mód“. Zdaje się, że to omyłka z mej 
Strony 1 Żeś kazał wprost do „Redak- 
cji”. Zatem poprawiam się tą razą. 


Fe Przed godziną wyprawiłam do Ber- 

Jczowa po listy twoje. Mam przy- 
czyny, dla których własne to moje pi- 
sanie do Skwiry oddam. 


_ „My tu zdrowi, Żyjemy, a raczej nie 
zyjemy wcale, — jak gdyby w grobie. 
Mama, wuj Józef, Tac. , ja, i nasze 
dziarki — oto cale grono; więcej niko- 
go. Naokoło nas zupełna cisza. Kilka 
książek i wszystkie czasopisma war- 
szawskie, jedyną stanowią rozrywkę, 
Nr. 114 „Gazety Codziennej”, str. 2 
nieoględną drobnostką rozdrażnił wie- 
lu — i słusznie. 


Nic pie wiem, co się z p. Zenoną 
dzieje: ani od niej, ani od innych zna- 
jomych nic nie miałam. Ustne tylko 
wieści mnie doszły o wywiezieniu 
dwóch braci Marzyckich z powiatu 
żytomierskiego. Starszy z nich przed 
kilku laty z Tobolska powrócony, te- 
raz oba są w Wiatce. Powiadają rów- 
nież o zamknięciu 5-tej i 6-tej klasy 
gimnazjum żytomierskiego, z zabronie- 
niem przyjęcia byłych tam uczniów, 
przez jakikolwiek zakład naukowy. 
Ta ostatnia wiadomość nie tak pewna, 
Jak o obywatelach Marzyckich. 


Donieś mi, czyś odebrał mój list 
poprzedni? Około 20-g0 maja nie za- 
pomnij zmienić adres listów napisa- 
nych do mnie, gdyż chcę w tej porze 
pożegnać Nowofastów i do domu wró- 
cić. Co Ty na to? 


Z rzeczy, odnoszących się do wiej- 
skich reform dzisiejszych*), nic złego, 
dzięki Bogu, nie mam Ci donieść. 
Wprawdzie w Nowofastowie i Babinie, 
Szepijówce, u najlepszych, jak widzisz, 
Panów brak zaufania i wyraźne nie- 
posłuszeństwo rozmaicie się manifestu- 
ją; ale w ogóle mityguje się to wszyst- 
ko środkami najpoczciwszemi. Nie 
wiem jak gdzieindziej, ale w powiecie 
skwirskim rozbudzona żywa dla mo- 
narchy wdzięczność: w wielu miej- 
scach gromady wysłały do Petersbur- 
ga dziękczynne proskurki; w innych 
i licznych żądano od Wasylczykowa i 
Otrzymano portrety cesarza. Na naby- 
cie owej uwolnienia pamiątki odbywa- 
ły się najchętniejsze składki gromadz- 
kie; ale, naturalnie, przysłała je władza 
darmo. 

Czy byłeś w Częstochowie? Czyś 
wszystkich naszych zdrowych zastał? 
Czyś sam zdrów? Kiedy myślisz, że 
się zobaczymy? 

Nie zapomnij napisać w Albumie 
Eryka. Pomyśl czasem sercem o mnie. 


, Ewelina. 

Pozdrów Ćwierciakiewicza**). 
A, 

*) Wzwiązku z Ukaz j 

s zwią em „emanc - 

ny , ypacyj 

5) Redaktor „Gazety Warszawskiej”. 


ków i rozporządzeniem z 28 czerwca 
1929 r. Me I 17156 2 1929 r, p. An- 
drzeją Kołodkiewicza, nauczy- 
cićla 2-kl. publ. szk. powsz. w Baszni 
Górnej, pow. lubaczowskiego, kierow- 


.nikiem tej szkoły. 


UZNANIE P. O. KIEROWNIKÓW 
ZAMIANOWANYCH KIEROWNI- 
KAM? SZKÓŁ POWSZECHNYCH. 

Kuratorjum O. S$. L. rozporządze- 
niem z dnia 27 czerwca 1929 r. Nr. l, 
Bż.ibn, l. 2a4ó5, 1 aż467 i IL ARG 
z 1929 r. uznało za mianowanych od 
I stycznia 1927 r. na stanowiska kie- 
rowników - nauczycieli publicznych 
szkół powszechnych pow. bebrech::- 


II. 
1861. 17 maja, Terechowa. 

Apolku najdroższy. Zdarza mi się 
zręczność do Ciebie. Nie wiem wpra- 
wdzie kiedy list ren Cię dojdzie, ale 
dość iż obiecują, że dojdzie. Jak za naj- 
wyższą łaskę dziękuję i korzystam 
z niej. 

Na pocztę wyprawiłam listów 4, 
2 z nich pod Gregorowicza”) wprost 
adresem. Będę pisywać i pod adresem 
Ćwierciakiewicza. Twoje nazwisko 
najrzadziej kłaść na kopercie będę. 
Wierz temu, że tak muszę. 

W Żytomierzu po wyjeździe Two- 
im zapytano, gdzieśmy się podzieli? 
Radkiewicz powiedział, że w Diadkie- 
wiczach. Nazajutrz zjawił się policmaj- 
ster z dwoma urzędnikami i gwałto- 
wne wyrzuty czynił za kłamstwo, o- 
strzegając, że władza zawsze dowie się 
prawdy, a za bajki jej czynione srodze 
karać będzie.  Zatelegrafowano do 
Równego, do Berdyczowa i dowiedzia- 
no się, żeś w Terechowie. Tak mówił 
policmajster. Rzecz się działa 2 i 3 dnia 
Świąt. 

15 maja wraca policmajster i zapy- 
tuje, cośmy ze sługami zrobili? a do- 
wiedziawszy się cd Radkiewicza, żeś- 
my 2 sztuk sług w mieście zostawili, 
domagali się o ich nazwiska i adres. 
W .tym względzie nic więcej nie wie- 
my. 
Mój drogi. Zrób dla mnie, pisz 
rzadziej, pisz mniej. Poprawiam się: 
pisz wiele, ale trzymaj to u siebie, kie- 
dyś mi oddasz. Teraz tylko niekiedy 
donieś, czyś zdrów? 

*) Według wyjaśnienia 
skiego mowa o właścicielu 
Gregorowiczu. 


A. Korzeniow- 
Magazynu mód 
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go, pełniących obowiązki kierowni- 
ków: p. Olgę Wróblową w 2-kl. 
publ. szk, powsz. w Kocurowie, p. 
Grzegorza Moroza w 2-kl. publ. 
szk. powsz. w Dulibach, p. Julk 
Olejnikową w 2-ki. publ. szk. 
powsz. w Leszczynie, p. Helenę W a - 
lachównę w 2-kl. publ. szk. pow- 
szechnej w Chlebowicach »na Storon- 
ce«, p. Marje Markowska w 2-kl. 
publ. szkole powsz. w Horodyszczu 
Cetnarskiem, p. Michała Hrycy- 
inia w 2-kl. publ. szk. powsz. w Szo- 
łomyi, p. Józefa Sydora w z-kl. 
publ. szk. powsz. w Mołodyńczu, p. 
Marjana Snopka w 4-kl. publ. szk. 
powsz. w Starem Siole. 


ZEZWOLENIA NA OTWARCIE 
PRYWATNYCH SZKÓŁ I KUR- 
SÓW. 

Pan Kurator Okręgu 
Lwowskiego zezwolił: 

1) Rozporządzeniem z 28 czerwca 
1929 r. Nr. 1. 17.979 z 1929 r. Zarzą- 
dowi „Ogniska“ — Związku Polskie- 
go Nauczycielstwa Szkół Powszech- 
nych w Przemyślu na prowadzenie po- 
cząwszy od roku szkolnego 1928/29 
„Wieczornej Szkoły dla Dorosłych“ 
w Przemyślu. 

2) Rozporządzeniem z 27 czerwca 
1929 r. Nr. III. 2.983 z 1929 r. Zarzą- 
dowi Stowarzyszenia „Służba Obywa- 
telska, Koło Lwowskie* we Lwowie na 
otwarcie i prowadzenie we Lwowie 
przy ul. Zielonej Nr. 8 prywatnych je- 


Szkolnego 


dnorocznych kursów gospodarstwa 
domowego pod nazwą: jednoroczny 


Kurs gospedarstwa domowego Stowa- 
rzvszenia Służba Obywatelska we 
Lwowie. 


ULGI KOLEJOWE DLA MŁODZIE- 
ŻY SZKOLNEJ, 

INa podstawie rozporządzenia Mi- 
nisterstwa Komunikacji z dnia 15 ma- 
Ja 1929 r. Nr. III, (O. K. 5.894 z 1919 
r.), przysługuje młodzieży szkolnej ko- 
rzystanie przy przejazdach pociągami 
pospiesznemi z 50% zniżki również 
od dopłaty za pośpiech i bez względu 
na odległość. 


- POPIERA JCIE 
LO. P. P. 


Wszystkie Twe listy widocznie 
rozpieczętowano na poczcie, a ilość 
pism Twych, jedną ręką zaadresowa- 
nych 1 przybywających tak ciężko do 
Berdyczowa, już zwraca uwagę tamtej- 
szej poczty. Spróbuj pisać na Skwirę. 
Może Bóg dopomoże i dojdą listy. Na 
Żytomierz wcale nie pisz. Ja miałam 
dojechać do domu, ale Hilary i Adolf 
radzą, aby wrócić do Nowofastowa. 
Mówią, iż lepiej, aby dom został zam- 
knięty i mnie tam nie było. W każdym 
razie bądź o mnie spokojny. Wiedzą, 
gdzie jestem, ale nie zaczepiają mnie:— 
widocznie tylko pragną Twego po- 
wrotu. Ale co po nim nastąpi? Wasyl- 
czyków odgraża się, że setkami niespo- 
kojnych ludzi wywozić będzie. 


MI. 


1861. 18 maja, Terechowa. 

Ostatni list Twój z 7 maja, z ho- 
telu Saskiego, potem już ani słówka. 

Ja od dwóch dni tutaj. Miałam je- 
chać do domu, ale Tadeusz przysłał 
gońca za mną, donosząc, iż tak o mnie 
niespokojny, że mię błaga, żebym 
wróciła i u niego była, póki p. Prusz- 
nic wróci do siebie. Zabawię więc tu 
do 23 bm. i jeszcze na parę tygodni do 
Nowofastowa jadę. Tymczasem kąpie- 
le się ustalą. 

Hilary jest tutaj. Telegrafowałiśmy 
dziś do Ciebie, aie odpowiedzi jeszcze 
nie mamy. Donieś mi, czyś odebrał li- 
sty? 4 przez pocztę, I przez pierwszą 
okazję. Idzie mi najbardziej o ten ostat- 
ni: weź go, Kochanku drogi, dobrze 
na uwagę. 

Tu mi milej jak zwykle: więcej ży- 
cia, a co najważniejsze, zdaje się, bli- 
żej Ciebie. Zdrowa jestem i Konradek 
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TEATR WIELKI. 

Worek, 9 lipca, o godz. 8-15: „Czy Anna 
jest panna”. Występ teatru „Qui pro quo“. 

Środa, 10 lipca, o godz. 8.15: „Czy An- 
na jest panna?“ Wyst. Teatru „Qui pro Quo". 

Czwartek, 1x lipca, o godz. 8.15: „Czy 
Anna jest panna?“ Występ Teatru Qui pro 
Quo. 

„Qui pro Quo“. Arcywesoła, pełna humo- 
ru i satyry rewja „Czy Anna jest panną?" 
wypełnia codziennie po brzegi widownię. Pu- 
bliczność rozentuzjazmowana darzy wykonaw- 
ców oklaskami, żądając bisów. 


TEATR MAŁY. 

Wtorek, 9 lipca, o godz. 7.30: „Poławiacz 
cieni“. Występ A. Węgierki i p. Lubieńskiej. 

Środa, ro lipca, o godz. 7.30: „Poławiacz 
cieni“. Występ A. Węgierki i K. Lubieńskiej. 

Czwartek, 1x lipca, o godz. 7.30: „Poła- 
wiacz cieni. Występ A. Węgierki i K. Lu- 
bieńskiej. 

Teatr Mały. Prześliczna sztuka Sarmenta, 
grana koncertowo przez nasz zespół z p. Wę- 
gierką i p. Lubieńską na czele ściąga w dal- 
szym ciągu licznych słuchaczy. — Wobec 
bliskiego wyjazdu p. Węgierki na letni wypo- 
czynek. sztuka ta niezadługo już zejdzie z re- 
pertuaru, ustępując miejsca ostatniej w sezonie 
premjerze „Pan  Lamberthier', w której 
wielkie pole do opisu mieć będą p. Leonja 
Barwińska i Edward Żytecki, reżyser sztuki 
i wykonawca głównej postaci męskicj. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: Greta Garbo w filmie „Rycerz 
miłości”. g 
CASINO: „Spowiedż uczciwej kobiety“. 
* CHIMERA: „Dziecko ulicy“. 
COLOSSEUM: Dolores Costello 
Douglas Fairbanks. 
FATAMORGANA: „Huragan“. 
GRAŻYNA: „Dla szczęścia dziecka“. 
KOPERNIK: „Matka czy córka“ i „Z pa- 
miętnika kawalera“. 
LEW: „Niedyskretna kobieta“ i „Amor 
na nartach“. 
LUNA: „Ta, która się sprzedała*. 
MARYSIEŃKA: „Matka czy córka“ i „Z 
pamiętnika kawalera“. 
OAZA: „Tułaczka księżny Trubeckiej". 
PALACE: „Jej pierwszy całus”. 
PAN: „W szponach drapieżnego sępa“. 


oraz 


także. Smutno mi, ale spokojnie na du- 
szy: jakoś mi się dość często trafia roz- 
kosz spotkania i zetknięcia z poczci- 
wymi ludźmi. 

U Hilarego będę, 
początku czerwca: Poczciwiec! 
chany! 

Jest tu i Ed. Łoziński, którego na- 
prawdę pokochałam. Posyłam Tobie 
czy Ćwierciakiewiczowi list, z Kijowa 
odebrany. Obiecałam Idzikowskiemu, 
że to zrobię. 

Napisz do Kazia, bardzo Cię pro- 
szę. O Stefku*) tyle wiem, że w poło- 
wie czerwca przyjedzie do Nowofasto- 
wa. 


ale dopiero na 


Ko- 


Donieś mi, czyś poznał Jachowiczo- 
wą? Przyszlij mi Jej i Żmichowskiej 
adres. Donieś, co robisz, co piszesz, a 
najbardziej, co czujesz, co myślisz, co 
postanawiasz? 

Ach! Boże, żebyż to ten 5-ty list 
z rzędu doszedł do Ciebie. Dzisiejszy 
jest 6-ty. 

Konradek grzeczny: dziwnie mu 
Pan Bóg jednać sobie serca daje. Wszy- 
scy go kochają, Adolf nawet go psuje. 
O Tobie codzień wspomina, prosi, że- 
byśmy do Ciebie jechali. Z Hilarym 
już się teraz doskonale zaprzyjaźnił. 

Ściskam Cię najprzód za wszyst- 
kich tu obecnych, potem za Konradka, 
a naostatku za samą siebie. Pamiętaj, 
że ten uścisk ostatni, trzymaj go do- 
brze w sercu, póki nowego nie nade- 
szlę. Ewelina. 


*) Kazimierz i Stefan Bobrowscy, bracia 


Eweliny. 
í (C. d. n.) 


PASAŻ: „Polowanie na ludzi“ oraz „Gra- 
nica w płomieniach 

POLONIA: „Edie Polo jako gentleman 
włamywacz”. 


Walne Zgromadzenie Ochotniczej Straży 
pożarnej „Sokół“ we Lwowie. Onegdaj odbyło 
się doroczne Walne Zgromadzenie Ochotni- 
czej Straży pożarnej „Sokół* we Lwowie, ze 
statutowym porządkiem dziennym, przy licz- 
nym udziale członków czynnych i wspierają- 
cych. Sprawozdanie z czynności złożył prezes 
K Baczyński. 

Zużycie wody. W niedzielę, 30 ub. m. przy 
najniższej temperaturze 8 a najwyższej 19,8 
zużyto 26.641 m wody; 1 bm. przy temp. 
11,2 I 22,2 — 29.605; 2 bm. przy temp. 13,8 
i 22,4 — 29.693; 3 bm. przy temp. 13,5 
i 21,3 -—— 29.574; 4 bm. przy temp. 14 i 
26,6 — 30.368; $ bm. przy temp. 18 i 25 — 
30.605; 6 bm. przy temp. 14,7 i 25,6 — 
30.765, a 7 bm. przy temp. 12.5 1 19 — 
26.030. 


Wycieczka rumuńska we Lwowie. 
Onegdaj przybyła do Lwowa wyciecz- 
ka rumuńska, złożona z około 5o-ciu 
osób, zorganizowanych przez Towa- 
rzystwo Przyjaciół Polski w Rumunji 
z prof. dr. Nandrifsem na czele. W 
wycieczce bierze udział kilku lekarzy, 
adwokatów, profesorów  gimnazjal- 
nych, dyrektorów banków oraz dwie 
Polki, właścicielki ziemskie w Rumu- 
nji. Wycieczka zwiedziła muzea i za- 
bytki lwowskie, wieczorem zaś podej- 
mowana była przez miasto herbatką. 


Gości powitał zastępca Komisarza 
Rządu dr. Obmiński, odpowiedział 
zaś w imieniu wycieczki pięknem 


przemówieniem po polsku dr. Nand- 
rifsen, profesor filologji słowiańskiej 
w Czerniowcach. Wycieczka wyjeżdża 
do Żółkwi celem zwiedzenia tamtej- 
szych zabytków, poczem uda się do 
Krakowa, Poznania, Gdyni, Gdańska 
i Warszawy. 

Pożegnanie prof. Allerhanda. W 
niedzielę, 7 b. m. w południe, poże- 
gnało społeczeństwo żydowskie w sali 
Kahału ustępującego prezesa zarządu 
Gminy wyznaniowej prof. Maurycego 
Allerhanda. Zgomadzenie było bardzo 
liczne. M. in. obecni byli członkowie 
Rady Gminy wyznaniowej, prezydjum 
Klubu mieszczańskiego, przedstawicie- 
le towarzystw żydowskich 1 inni. Ser- 
deczne przemówienie wygłosił prezes 
Rady Gminy Jaeger, żŻegnając prof. 
Allerhanda i podkreślając jego zasługi 
społeczne. Następnie przemawiali: 
członek Rady Hirschprung, dr. Kō- 
nigsberger jako członek Rady przy- 
bocznej dawnego komisarjatu rządo- 
wego Gminy i p. Ornstein imieniem 
drobnych kupców żydowskich. W 
końcu prof. Allerhand podziękował 
za wyrazy uznania, wyraził żal z po- 


wodu opuszczenia swej placówki i 
przyrzekł nadal pracować dla Gminy 
oraz służyć jej członkom w potrzebie 
radami. Przemówienie przyjęto okla- 
skami. 


Poparcie akcji Komitetu Floty Na- 
rodowej w uzdrowiskach. Jak się do- 
wiadujemy, dnia 8 b. m. jawiła się 
w tut. Urzędzie Wojewódzkim delega- 
cja Komitetu Floty Narodowej w oso- 
bach p. Zofji Kasimirowej i p. Stefana 
Mańkowskiego w sprawie poparcia 
akcji Komitetu Floty Narodowej w 
uzdrowiskach Województwa lwow- 
skiego. Ze względu na cel, akcja ta 
doznała życzliwego poparcia ze strony 
lwowskiego Urzędu Wojewódzkiego, 
który polecił odnośnvm pp. Starostom 
poprzeć akcję Komitetu Floty Naro- 
dowej w swym zakresie. Zaznaczamy 
przytem, że uzdrowiska państwowe 
już od miesiąca pobierają na budowę 
roty Narodowej od kuracjuszów 5 
groszowe datki przy zakupnie biletów 
kąpielowych. 

Jak się dalej dowiadujemy, Komitet 
Floty Narodowej istniejący od 2 lat, 
rozporządza funduszami, pozwalają- 
cemi na kupno nowego statku szkol- 
nego. Pertraktacje w sprawie kupna 
prowadzi generał w st. sp. Marjan Za- 
ruski, generałny sekretarz K. FL N. 


Ze strony Zarządu miastą informu- 
ją nas jak następuje: W ostatnich 
dniach pojawiły się w niektórych tu- 
tejszych gazetach notatki o wstrzy- 
maniu opłat wodociągowych na pod- 
stawie wodomierzy, Otóż wiadomo- 
ści te są  nieścisłe, albowiem nie 
wstrzymano zupełnie wymiaru i po- 
boru opłat wodociągowych wedle wo- 
domierzy oraz opłat kanałowych. 
Wstrzymano jedynie częściowo egze- 
kucje tych opłat do rs września b. r. 
Do tego czasu będą mianowicie egze- 
kwowane zaległe należytości za wodę 
do wysokości odpowiadającej dotych- 
czasowemu podatkowi wodociągowe- 
mu. a opłaty kanałowe do wysokości 
3 zł. od jednej ubikacji. Leży więc 
w interesie płatników, aby dla unik- 
nięcia odsetek zwłoki i kosztów egze- 
kucji wymierzone należytości regu- 
larnie uiszczali. 

Zarząd Obwodowy Funduszu Bez- 
robocia we Lwowie komunikuje, że 
z dniem r lipca b. r. weszło w życie 
Rozporządzenie Ministra Pracy i Op. 
Społ. z dnia az%zerwca b. r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 48, poz. 401) w myśl któ- 
rego z dniem 1 lipca b. r. obniżoną 
została o 10% wysokość wkładek do 
Funduszu Bezrobocia za robotników 


Stanowisko Zarządu m. Lwowa 
wobec zamierzonego strajku pracowników gminnych. 


Wobec pojawienia się w niektó- 
rych organach prasy komunikatów o 
grożącym strajku pracowników  zaję- 
tych w Zakładach i przedsiębiorstwach 
gminnych rzekomo z powodu nie 
uwzględnienia postulatów robotni- 
czych, Zarząd miasta wyjaśnia co na 
stępuje: Pracownicy Zakładów gmin- 
nych płatni dotychczas według pań- 
Stwowej ustawy  uposażeniowej z r. 
1923 i płaceni lepiej aniżeli niż. fun- 
kcjonarjusze państwowi tej samej ka- 
tegorji, wymówili umowę zbiorową 
zawartą w r. 1923 i przedłożyli 17 
września 1928 Zarządowi miasta nowy 
schemat płac podwyższający ówczesne 
wynagrodzenia o przeszło 26%. W od- 
powiedzi na to Zarząd miasta chcąc 
przyjść z pomocą pracownikom, przy- 
znał im zatwierdzony uchwałą Rady 
przybocznej dodatek 15% do pobo- 
rów wypłacany kwatalnie a w między- 
czasie  dyrektorowie Zakładów 1 
przedsiębiorstw miejskich w konsek- 
wencji wymówienia umowy zbiorowej 
poprzednio obowiązującej, opracowali 
nowy schemat płac, podwyższając za- 
robki pracowników w stosunku do 
1 października 1928 około 17%. — 
Powyższy schemat na konferencjach 
z delegatami robotników został uzgo- 
dniony a tylko dwie kwestje nie zo- 
stały załatwione po myśli żądań pra- 
cowników: 1. Gmina nie będąc usta- 


wowo zmuszoną nie zawarła ze Zwią- 
zkiem Pracowników umowy  zbioro- 
wej a powzięte przez Radę przybocz- 
ną uchwały co do zmiany w schema- 
cie płac podała do wiadomości ogóło- 
wi pracowników przez dyrekcje odno- 
śnych zakładów miejskich; 2. Gmina 
nie może się zgodzić na automatyczny 
awans wychodząc z tego założenia, że 
awans ten uniezależniając w zupełno- 
Ści pracownika od kierownctwa Za- 
kladu, może się ujemnie odbić na 
sprawności i pilności personalu. Dla 
informacji Zarząd miasta podaje, że 
zarobki pracowników wogóle nie będą 
niższe od dotychczas pobieranych a 
według nowego schematu są wyższe 
aniżeli w innych miastach Polski, i w 
przemyśle węglowym na Górnym 
Śląsku gdyż I-sza płaca nowo wstępu- 
jącego pracownika wynosi 6 zł. 40 gr., 
Najwyższa 15 zł. 60 gr. dziennie, przy- 
czem wynagrodzenie za godziny nad- 
liczbowe jest prawie o 100% wyższe 
od dotychczas pobieranego . Dalsze 
podwyższenie piac pracowników mu- 
siałoby się odbić na budżecie Gminy 
1 jej przedsiębiorstw a ludność miasta 
Korzystająca z miejskich zakładów u- 
Zyteczności publicznej byłaby narażo- 
ną na większe niż dotychczas opłaty, 
do czego Zarząd miasta mając na 
względzie dobro ogółu mieszkańców. 
żadną miarą dopuścić nie może. 


fizycznych oraz podwyższona o 10% 
norma zasiłku dla bezrobotnych fi- 
zycznych. 

W związku z powyższem Zarząd 
podaje wyjaśnienia: 1 Dla pracodaw- 
ców: Zakłady pracy obowiązane do 
ubezpieczania robotników w Fundu- 
szu Bezrobocia, obliczają i wpłacają 
wkładki począwszy od 1 lipca b. r. 
w wysokości 1.8% od zarobków ro- 
botniczych, z czego jak dotychczas 
przypada do zapłaty 1/4 a więc 0.45% 
na robotnika i 3/4, a więc 1.35% na 
pracodawcę. 2. Dla bezrobotnych: Po- 
cząwszy od dnia r lipca b. r. otrzymy- 
wać będą berobotni, uprawnieni do 
korzystania z zasiłku, zasiłek zwięk- 
szony o 10% dotychczasowych norm 
ustawowych. 


Ruch kolejowy. W związku z prze- 
budową mostów w klm. 43 2/3, 43 
8/9 i 45 2/3 linji Tarnopol—Zbaraż— 
Łanowce i zamknięciem wskutek tego 
toru między stacjami Karnaczówką i 
Łanowcami, po przejściu pociągu 2871 
do godziny 20-tej kursować będą po- 
ciągi Nr. 2773/2873 1 2872/2772 Ww 
dniach 17, 23 i 30 lipca tylko między 
Tarnopolem i Karnaczówką. Równo- 
cześnie nie mogą być przyjęte do prze- 
wozu przesyłki nadzwyczajne i bagaże 
w powyżej wymienionych dniach i po- 
ciągach, od strony Tarnopola poza 
Karnaczówką. 


Wskutek przebudowy mostu w 
klm. 25.165 linji Zagórz—Stryj i 
zamknięcia wskutek tego toru między 
stacjami Biskowice—Sambor i Sambor, 
ruch podróżnych odbywać się będzie 
w czwartek 16 lipca br. przy pociągach 
I16I, I214 i 1313 przez przesiadanie 
podróżnych w klm. 25.165, przenosze- 
nie bagażu ręcznego i poczty. Nie mo- 
gą być przyjęte do przewozu w wy- 
mienionych pociągach przesyłki nad- 
zwyczajne oraz bagażowe ze strony 
Chyrowa w kierunku Sambora poza 
stacją Biskowice, zaś od strony Dro- 
hobycza, Sianek i Sambora w kierunku 
Chyrowa poza stację Sambor. W zwiąż 
ku z powyższem wagony bezpośrednie 
Truskawiec—Kraków, biegnące nor- 
malnie przy pociągach 3112/1214/22 
dołączone zostaną w Samborze 16 lipca 
br. do pociągu 1216/20. Odjazd z Tru- 
skawca o godz. 5.30, przyjazd do Kra- 
kowa o godz. 21.10. 


Włamania i kradzieże. Z mieszkania Ben- 
zjona Kriszera, zamieszkałego przy ul. Janow- 
skiej 24 skradziono wczoraj dwa futra warto- 
ści 3500 zł — Na szkodę Michała Trudniaka 
(Łyczakowska 14) skradziono wczoraj garde- 
robę oraz gotówką 190 zł, wyrządzając szkodę 
na kwotę $60 zł. 

Ofiara fałszywego wywiadowcy. Ozjasz 
Müller, obywatel kanadvjski, doniósł policji, 
że wczoraj, gdy bawił w synagodze przy ul. św. 
Anny jakiś osobnik przedstawiwszy się jako 
wywiadowca policji, zabrał mu portfel z kwo- 
tą 5 dol. oraz zapiskami. 


KRAJOWA 

STANISŁAWÓW. Nieszczęśliwy wvpa- 
dek. Syn konduktora Bazylego Drohomirec- 
kiego, Adam, zamieszkały w Stanisławowie, 
znalazł wśród starych rupieci nabój, służący 
do zatrzymywania pociągów i bawiąc się nim, 
uderzył młotkiem, co spowodowało wybuch. 
Skutki wybuchu były fatalne. Drohomirecki 


doznał obrażcń na całem ciele, oraz silnero 
nadwerężenia prawej nogi. 


R CZ p W w wy, 


Zjazd ziemianek. 


W piątek przedpołudniem rozpo- 
czął się w Poznaniu Zjazd ziemianek 
z całej Polski przy udziale przeszło 
250 uczestniczek. Obrady, które po- 


przedziła Msza św. w kościele św. 
Marcina, , zagaiła w imieniu chorej 
przewodniczącej Rady Naczelnej 


Związku Ziemianek, p. Czarnowsti*i, 
przewodnicząca Towarzystwa Zie- 
mianek Wielkopolskich, p. Brezina, 
poczem do prezydjum Zjazdu powo- 
łano obecne na Zjeździe członkinie 
Rady Naczelnej z p. Breziną na czele. 
Następnie przemówił ks. Biskup Dy- 
mek, poczem witali kolejno uczestni- 
ków Zjazdu prezes Wielkopolskiego 
Związku Ziemian p. Żółtowski i inni. 
Dalej nastąpiły sprawozdania i refera- 
ty, po których zakończeniu odbył się 
w Bazarze wspólny obiad, poczem u- 
czestniczki Zjazdu zwiedzały P. W. K. 


a 


Nr. 155 


GAZETA LWOWSKA z dnia 10 lipca 1929. 


Śtr. 3 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


Ochrona zabytków. Donoszą z Wil- 
na: Wobec stwierdzenia, że w czacie 
cdnawiania murów klasztoru Bene- 
'dyktynek w Wilnie, zdjęto bez zgo- 
dy konserwatora dachówkę z bramy 
przy zaułku św. lgnacego Nr. 3, bę- 
dącej cennym zabytkiem architektury 
barokowej, i pokryto bramę blachą, — 
władze konserwatorskie, na podsta- 
wie obowiązującego w sprawie opieki 
nad zabytkami rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzplitej, poleciły ponowne 
pokrycie bramy dachówką (t. zw. »e- 
sówką«) w terminie do dnia z sierp- 
nia r. b. Ze względu na zły stan ruin 
na wyspie w Nowych Trokach, wła- 
dze konserwatorskie postanowiły przy 
stąpić do wzmocnienia ruin. Prace te 
rozpoczęły się w tych dniach. Kiero- 
wnictwo robót powierzono architek- 
cie Janowi Borowskiemu. 


Teatr telewizyjny. Radio Corpora- 
tion of America wybudowało w No- 
wym Jorku wspaniały lokał, w któ- 
rym dokonywa się doświadczeń z 
dziedziny telewizji. W pracach tych 
dopomaga wytwórnia filmowa Para- 
mont, która od dłuższego już czasu 
pracuje nad zastosowaniem transmisji 
fotograficziej. Wedle doniesień pra- 
sy, wytwórnia ta przeznaczyła 2 milj. 
dolarów na kupno, względnie budo- 
wę, w Torento kilku teatrów, w któ- 
rych mają być praktycznie  zastoso- 
wane ostatnie wynalazki z dziedziny 
telewizji. 


Odbudowa teatru „„Kamernego* w 
Moskwie. Rząd sowiecki wyasygnował 
369.000 rubli na cele odbudowy teatru 
„Kamernvi* w Moskwie. Przebudowa- 
na widownia mieścić będzie 1800 wi- 
dzów. Remont trwać ma 2 lata; przez 
ten czas trupa odbywać będzie tourneć 
po Rosji i zagranicą. 

Konkurs muzyczny w Bydgoszczy. 
"Bydkoskie Towarzystwo Muzyczne 
rozpisano konkurs ograniczony dla 
muzyków polskich, zamieszkujących 
Pomorze i t. zw. obwód nadnotecki. 
Konkurs objął dwa  współzawodnic- 
twa: pieśń solową z towarzyszeniem 
fortepianu lub dowolnego instrumen- 
talnego zespołu, oraz pieśń chóralną. 
Sąd konkursowy składał się z dyr. 


l 
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Wbrew oczywistości. 


A teraz, czy groza ta była istotnie 
tak wielka, by pchnąć człowieka mło- 
dego, w pełni rozwoju do samobój- 
stwa? Przypuśćmy, że dopuścił się mal- 
wersacji. W tym wypadku mógł mieć 
nadzieję, że udział w przedsiębiorstwie 
naftowem pozwoli mu wkrótce wy- 
równać deficyt, mógł także liczyć na 
Wyrozumiałość człowieka, zakochane- 
80 w jego siostrze. Czyżby duma nie 
Pozwoliła mu przyznać się do winy? 
Ależ do licha! W jakiż sposób tak wy- 
gorowane poczucie dumy pozwoliło 
mu popełnić kradzież? Creighton zmar- 
szczył brwi, rozważając niepokojące 
sprzeczności psychiki Graya. 

— Dick nie był człowiekiem, któ- 
„ryby w razie jakichś trudności wybie- 
rał „drogę najmniejszego oporu”! 
Tą niespodzianą uwagą Janina przer- 
wała przedłużające się milczenie, — 
Nie mogę nawet wyobrazić sobie prze- 
mawiającego w ten sposób. 

— Hm! Pani nadaje ścisłe znacze- 
nie swym słowom, panno Gray? Pani 
chce powiedzieć, że tego zwrotu nie 
używał nigdy!? 

— Tak, to właśnie mam na myśli, 
panie Creighton. Czy pan nie sądzi, że 
jeżeli się znało kogoś bardzo dobrze, 
jeżeli się z tym kimś rozmawiało nieu- 
stannie w ciągu długich lat, to czy 
wkońcu nie uzyskuje się takiej znajo- 
mości tego człowieka, iż wie się, co on 
zwykł mówić, lub czego nie mówić 
nigdy? Może nie dość jasno się wyra- 
Żam, ale... ale to powiedzenie wydaje 

“mi się nieprawdziwe! 


Zdzisława Jahnkego, ks. kan. Lewan- 
dowskiego z Pelplina, prof. Raczkow- 
skiego i red. Zygmuta Latoszewskiego 
(obaj z Poznania). Za pieśń solową 
otrzymali nagrody: pierwszą dr. Bau- 
mann z Bydgoszczy, drugą p. Karol 
Lewicki, kapelmistrz Teatru Miejskie- 
go z Bydgoszczy, trzecią prof. Zyg- 
munt Urbanyi z Bydgoszczy. W kon- 
kursie na pieśń chóralną przyznano 
tylko zaszczytną wzmiankę dwu kom- 
pozycjom, których autorem okazał się 


prof. Z . Moczyński z Torunia. 

Konkurs na pieśń chóralna został 
raz jeszcze rozpisany z terminem do 
15 września r. b. 


Dary i zapisy na rzecz Uniwersytetu 
Harvarda. Zarząd Uniwersytetu Har- 
vard ogłasza, iż w ciągu 1928 roku da- 
ry i zapisy na rzecz tej uczelni wyno- 
siły olbrzymią sumę 13,500.000 dola- 
rów, w czem znajduje się dar Edwarda 
Harknessa z Nowego Jorku w sumie 
5444.000 dolarów i dar Rockefellera 
w sumie I1,0915.750 dolarów. 


Uchwały zjazdu chemików w Poznaniu. 


Na ostatniem plenarnem posiedze- 
niu uchwałono szereg rezolucji. Naj- 
ważniejsze z nich brzmią w streszcze- 
niu: 1) a) IL. Zjazd chemików pol- 
skich zwraca uwagę miarodajnych 
władz na jaskrawy brak szkół zawo- 
dowych chemicznych, w szczególno- 
ści na Pomorzu i w Wielkopolsce, 
gdzie niema ani jednej zawodowej 
szkoły chemicznej, obejmującej cało- 
kształt studjum chemji technicznej; b) 
Zjazd uważa sprawę rozbudowy szkol- 
nictwa zawodowego chemicznego za 
nagłą; 2) Zjazd stwierdza niepomyślny 
stan nauczania chemji (liczbę godzin 
zredukowano z 8 na 4 tygodniowo). 
Należy dla dobra kraju podnieść sta- 
newisko chemji wśród dyscypliny 
szkolnej do rozmiaru, odpowiadają- 
cego znaczeniu chemji dla dobrobytu 
i rozbudowy kraju oraz jego samo- 
wystarczalności; 3) Zjazd uchwala 


zwrócić się do miarodajnych czynni- 
ków o najwydatniejsze czynne popie- 
ranie technicznych zastosowań spiry- 
tusu; 4) Zjazd, w zrozumieniu ko- 
nieczności stworzenia w kraju pla- 
cówki doniosłej pod względem gospo- 
darczym, prosi Rząd o poczynienie 
kroków, celem stworzenia w kraju 
przemysłu wytwarzania i przerabiania 
glinu. Po uchwaleniu powyższych re- 
zolucyj oraz wniosku, że następny 
Zjazd chemików polskich odbędzie 
się najpóźniej za 3 lata w Krakowie, 
wysłuchano ostatniego referatu nau- 
kowego, poczem nestor chemików 
polskich, honorowy prezes Zjazdu — 
prof. Boguski, przemówił krótko na 
temat przeszłości i przyszłości chemii. 
Na tem zamknął prezes Zjazdu, prof. 
Tołłoczko, obrady Zjazdu, poczem 
uczestnicy Zjazdu udali się na Zamek. 


Inteligencja katolicka a wiedza religijna. 


(Zapowiedź wydawnictwa 

W okresie upadku czytelnictwa i 
zaniku zamiłowania do tworzenia 
księgozbiorów domowych, w dobie 
powstania setek wydawnictw sensacyj- 
nych, w momencie, gdy sport, kino i 
radjo zdaje się zagłuszyć wszelkie po- 
trzeby duchowe społeczeństwa powsta- 
je w Warszawie placówka, która ma 
na celu wydawanie... Encyklopedji ka- 
tolickiej. 

Nie dla księży, nie dla ludzi nauki, 
a dla najszerszych sfer spoieczeństwa, 
dla całej inteligencji katolickiej. 

Przciętny inteligent nie zdaje sobie 


— Proszę poczekać chwileczkę! — 
zawołał Creighton, uderzony nagłą 
myślą, która zaświtała mu w głowie. — 
Nie rozumiem, dlaczego Jimmy... Nie- 
ma w tem jednak nic dziwnego — nie 
widział tego listu! 


Krech i młoda pani:nka pod wpły- 
wem wskrzeszonej niespodzianie na- 
dziei patrzyli uważnie na detektywa, 
który usiadł przy biucku, przed ma- 
szyną do pisania. Obok stało pudełko 
listowego papieru. Wyjęcie arkusika i 
założenie go na maszynę było dziełem 
paru sekund. Creighton położył przed 
sobą oryginał listu i błyskawicznie spo- 
rządził jego kopję, którą następnie 
zdjął z maszyny. Dwojgu ludziom pa- 
trzącym na niego wydało się, że po- 
równywał oba papiery nisko nad nie- 
mi schyliwszy głowę — w ciągu dłu- 
gich, męczących minut. Wkońcu pod- 
niósł na nich oczy. Wówczas ujrzeli 
blask silnego podniecenia w jego Źreni- 
cach, posłyszeli jednocześnie west- 
chnienie głębokiej ulgi. 

, — Panno Gray, oryginał tego listu 
nie był pisany na tej maszynie!... 

— Och!.. a to znaczy... 
czy...? 


to zna- 


Ćreighton spojrzał na  Krecha, 
wskazując mu wzrokiem młodą dziew- 
czynę. 

— To znaczy, że pani brat... został 
zamordowany! 


_ Janina zamknęła oczy i zachwiała 
się na nogach; Krech podtrzymał ją 
ramieniem, patrząc na jej twarzyczkę 
z największym niepokojem. Duma 
wrodzona Grayom była jednak potęż- 
ną bronią. Ona to dodała jej siły w go- 
dzinie tej próby, ona też pozwoliła 


Encyklopedji Katolickiej). 

sprawy z tego, ile ciekawych tematów 
kryje się w archiwach watykańskich, 
skąd mistrz nasz Sienkiewicz czerpał 
materjały do „Quo vadis“, jak piękne 
a u nas nieznane są legendy o miejscach 
cudów, rozsianych po całym świecie, 
ile naprawdę wzniosłych przeżyć do- 
starczyć może poznanie pięknych i 


wspaniałych chwil z historji naszego 
Kościoła. 
Niema takiego tematu, któryby 


nużył czytelnika, o ile opracowanie 
jest ciekawe, zrozumiałe i pięknym 
stylem napisane, a skoro nieprawdo- 


jej pobladtym wargom wyszeptać sło- 
wa, nabrzmiałe głębokiem uczuciem i 
mocą: 

= Boże! Dzięki ci — a potem zno- 
wu — Dzięki ci, Boże! 


Rozdział VI. 


Modus operandi. 


Herman Krech, który nie był poz- 
bawiony zmysłu praktyczności, zmusił 
swych towarzyszy do pójścia na Śnia- 
danie. Creighton, a  nadewszystko 
Janina, głęboko wzruszona odkryciem, 
że brat jej został zamordowany — za- 
siedliby najchętniej we dwoje w pra- 
cowni i rozmawiali do nieskończono- 
ści o sprawie, która przedstawiała im 
się teraz w zupełnie nowem oświetle- 
niu. Ale agent giełdowy nie chciał o 
tem słyszeć. 

— Równie dobrze możemy rozma- 
wiać przy śniadaniu, — oświadczył. — 
Pani obecnie musi odżywiać się inten- 
sywnie i ja panią zmuszę do tego, 
choćbym miał stać z kijem nad panią! 

— Ale ja przygotuję w domu bu- 
łeczki z szynką... 

— Nie, nic pani nie przygotuje. Pro- 
szę spojrzeć na Creightona, czy sądząc 
po jego postaci można przypuścić, że 
on żywi się okruchami dla ptaków? 

— Do licha! Ależ ten człowiek ma 
temperament! — zawołał detektyw, 
przyglądając się bystro wymiarom ol- 
brzymiej postaci agenta giełdowego. 

— Przyganiał kocioł garnkowi — 
zadecydował sentencjonalnie Krech. — 
Chodźmy, panno Janino! Będzie nam 
trochę ciasno w samochodzie, ale stąd 
do Vigauda droga niedaleka. 


podobne przeżycia nieznanych boha- 
terów znajdują tysiące czytelników, to 
czyż to, z czem stykamy się od dzie- 
ciństwa, co jest naprawdę wspaniałe, 
wielkie i piękne nie jest godne pozna- 
nia. 

Czyż inteligencja katolicka poza 
niewielkim odłamem może powiedzieć, 
że zna, że nie obca jej jest wiedza, czyż 
te wiadomości, które daje szkoła, nie 
są zbyt szczegółowe a jednocześnie i 
może dlatego właśnie zbyt powierz- 
chowne. Piszący te słowa ukończył 
szkołę średnią z odznaczeniem, zawsze 
miał piątkę z religji, a jakże często jest 
w kłopocie, gdy mowa jest o czemś do- 
tyczącem Kościoła i religi. 

Nie było dotychczas w Polsce wy- 
dawnictwa, któreby w sposób przy- 
stępny a przedewszystkiem ciekawy 
poruszało różnorodne zagadnienia ży- 
cia religijnego, a już zupełny brak te- 
go rodzaju wydawnictw  ilustrowa- 
nych. 

"Wychodząc z założenia, że rycina 
jest obecnie nieodzownym komenta- 
rzem wszelkich wiadomości, wydawcy 
encyklopedji pragną przez ilustrację 
zainteresować czytelników poruszane- 
mi tematami, a każdy kto przeglądał 
podobne wydawnictwa włoskie czy 
francuskie zdaje sobie sprawę, jakie 
bogactwo materjału ilustracyjnego do- 
starczyć może życie Kościoła, jego hi- 
storja i zabytki architektoniczne. 

Encyklopedja wychodzić będzie w 
zeszytach zawierających do roo ilu- 
stracyj, z których każdy stanowić be- 
dzie zamkniętą całość. 

Już w lipcu ukaże się pierwszy to- 
mik, lecz będzie rozesłany tylko tym, 
którzy zwrócą się w sprawie prenume- 
raty do Administracji „ilustrowanej 
Encyklopedji Katolickiej" w Warsza- 
wie, ul. Marszałkowska 74. 

Niska cena wydawnictwa udostęp- 
nia je każdemu domowi katolickiemu, 
a szczegółowe informacje wraz z ilu- 
strowanerni prospektami wysyła każde 
mu na żądanie zupełnie bezpłatnie Ad- 
ministracja Encyklopedji. 

Pożytek płynący z tego wydawnic- 
twa jest niezaprzeczony. Będzie on je- 
dnak całkowity, jeśli „Ilustrowana En- 
cyklopedja Katolicka“ ssanie się lek- 
turą każdego Polaka. Do tego trzeba 
dążyć. WSK: 


— Ach nie, nie powinnam, nie chcę 
tam jechać... 


— W dzień powszedni? W połu- 
dnie? Zresztą znajdziemy jakiś kącik 
wyłącznie dla nas. 


Krech umiał sobie radzić; o wpół 
do trzeciej zasiedli przy stoliku, usta- 
wionym w cieniu wielkiego dębu, ro- 
snącego w głębi dziedzińca restauracji, 
która w ostatnich czasach stała się 
Mekką dla motocyklistów, umiejących 
ocenić doskonale kuchnię. Vigaud o- 
dziany w biały fartuch i okrągłą czap- 
kę, osobiście przyrządził omlety i kłu- 
sem rozniósł gościom cenne produkty 
swojej sztuki zanim ostygły. Po omle- 
cie nastąpiły inne, lecz równie znako- 
mite potrawy i nawet Janina wbrew 
doznanemu wstrząsowi, nie mogła się 
oprzeć ich kuszącemu wyglądowi. 

Obaj mężczyźni zapalili po śniada- 
niu cygara, a panienka, wzdrygając się 
nieco, wzięła papierosa z papierośnicy 
Krecha. Może chciała mu zrobić tem 
przyjemność — istotnie — radość jego 
była widoczna. Niemniej — z pomocą 
zawsze taktownego Creightona, ol- 
brzym unikał w czasie posiłku tematu. 
który wyłącznie zajmował ich umysły 
i cieszył się niezmiernie, jeżeli któryś z 
jego dowcipów wywołał lekki uśmiech 
na usta Janki. Wiedział, że czas jedynie 
może stępić ostrze jej cierpienia, obie- 
cywał sobie jednak solennie, że gdy 
nadejdzie odpowiednia chwila, uczyni 
wszystko, co będzie w jego mocy, by 
oderwać jej myśli od tragicznych wy- 
padków. 


(C. d. n.). 


GZ EA LWO NEKA kna Oea roze: 


W dziewiczym lesie Afryki. 


Literatka niemiecka, pani Rosie 
Graefenberg odbywa obecnie podróż 
po tzw. Wybrzeżu Słoniowem Afryki 
Zachodniej a wrażenia z tej podróży 
umieszcza w licznych artykułach dru- 
kowanych w „Vossische Zeitung“. W 
jednym z ostatnich maluje autorka 
ao o o którą zrobiła po dziewi- 
czym lesie Afryki. Oto jej słowa: 

Jedziemy przez las, cudowną, czer- 
woną drogą. Las o powierzchni ponad 
12 miljonów hektarów. Zapas jego 
drzewa jest wprost niewyczerpany. 
Zieleń po obu stronach drogi jest tak 
gęsta, że nieba dosłownie nie widać; 
nic, tylko zieleń, we wszystkich odcie- 
niach, od najjaśniejszego do prawie 
czarnego. Powietrze jest ciężkie i ta- 
muje oddech. Różnorodność drzew 
tak przeogromna, że nawet tubylec nie 
jest w stanie w niej się rozeznać; gęste 
ljany oplotły każdy kawałek drzewa. 
Cisza bezkresna; tu i ówdzie małpa 
przebiegnie drogę. Tubylcy z ciężarem 
na głowie kroczą brzegiem drogi. Cień 
liści. gra zielenią na ich czarnych ple- 
cach. 

Zarządca lasu oczekuje nas na skra- 
ju koncesji. Szwajcarski Włoch z Ło- 
carno. Ruszamy natychmiast w drogę, 
gdyż słońce stoi już wysoko. Mam 
wkrótce zobaczyć, jak ścina się drzewo 
mahoniowe. Po pewnym czasie staje- 
my przed niem. Umieszczeni na rusz- 
towaniu, walą w niego tubylcy siekie- 
rami, w wysokości 2 metrów od zie- 
mi. Miejscami występuje już z pod ko- 
ry jego różowe wnętrze. Czarne plecy 
drwali błyszczą wilgocią. Ich uderzenia 
następują po sobie w znużonem tem- 
pie. Biały dozorca nadzoruje ich pracę. 
Na iego znak odskakują czarni od 
drzewa. „Wkrótce runie”. Jednak ma- 
hoń stoi w dalszym ciągu wysoki i 
majestatyczny a jego dumny wierz- 
chołek nie wie prawdopodobnie jeszcze 
o tem, że serce już zostało trafione. 
Nagle zapłakalo drzewo cicho swem 
poranionem ciałem. Lecz jeszcze stol. 
Wtem poczyna się chylić; z początku 
powoli, potem coraz szybciej a wresz- 
cie pada z hukiem ogromnym niby | 
grom. W swym upadku wywraca 
wszystkie drzewa i krzewy dokoła. 
Gwałtowna śmierć. Nie zapomnę ńi- 
gdy tego przedśmiertnego płaczu ma- 


CxS 
Rozrywki wakacyjne. 


Każdy sezon ma swoje radości i 
swoje smutki. Mają je też wakacje, 
zwane po szkolnemu „ferjami” Ja po 
dziennikarsku „wywczasami letniemi“. 
Ale tutaj mówić bedziemy tylko o 
rozrywkach. 

Satyrycy, którzy na wszystko pa- 
trzą przez zadymione okulary, widzą 
w wyjazdach wakacyjnych i w poby- 
cie „na świeżem powietrzu” czyli na 
„willegjaturze” same tylko rzeczy u- 
ciążliwe i śmieszne. Że to niby czło- 
wiek rzuca wygodne mieszkanie w 
mieście, gaz, elektrykę, łazienkę, kawę 
w „Romie i pilznera w „Zakopa- 
nem”, a gnieździ się przez kilka tygo- 
dni w napchanej willi, lub w kurnej 
chałupie, przy łojowej świeczce, wśród 
„przylepców na muchy, i płaci za to 
wszystko horrendalne ceny. 

Ale tak żle znowu nie jest; waka- 
cje mają też swoją miłą, odwrotną 
stronę! 

Naprzód „powietrze“. Bo niby to 
we Lwowie i w Przemyślu i w Tarno- 
polu jest powietrze, ale to powietrze 
miejskie nie może iść w paragon z tam- 
tem wiejskiem i letniskowem. Natu- 
ralnie niema się tu na myśli ani Kru- 
pówek w Zakopanem, ani deptaka w 
Krynicy, ani „Klubu“ w Truskawcu, 
ani „Glorjetki* z lodami śmietankowe- 
mi w Jaremczu. 

- - Trzeba wyjść naprawdę w pola, w 
lasy, w góry, szeroko otworzyć krtań, 
nos i piersi i oddychać głęboko. Wte- 
dy zapomina człowiek o lwowskim 
„Zakładzie czyszczenia miasta” i o wy- 
kopaliskach na co drugiej naszej ulicy. 


klipie 


honia i tych jego ostatnich sekund, 
kiedy serce bić w nim przestało a 
wierzchołek jeszcze o tem nie wie- 
dział. 

Jedziemy kilometr dalej. Olbrzy- 
mi pień drzewa transportują pieszo. 
Stu czarnych uwiązano stalowa liną do 
drzewa a oni je ciągną. Mimo nad- 
ludzkiego wysiłku rozbrzmiewa raz po 
raz ich śmiech. W pewnym momencie 
rwie się lina; wszyscy leżą na ziemi a 
jednak się śmieją. Pięć dni potrwa za- 
nim dowloką pień do rzeki. Trzeba 
mieć zdrowie z żelaza. 

W parę godzin potem siedzimy w 
willi zarządcy. On i obaj biali dozorcy 
przebrali się i czynią z dużym wdzię- 
kiem honory domu. Spożywamy kon- 
serwy, dziczyznę, ptactwo. Opowiada- 
ją: „Praca w lesie jest bardzo ciężka; 
nietylko dla tubylca ale i dla Europej- | 
czyka. Rząd wydał surowe przepisy o 
pracy. Robotnicy muszą być odpowie- 
dnio żywieni i mieć stosowne pomie- 


W egzotycznych restauracjach Lon- 
dynu, położonych w okolicach Tower 
Bridge można dostać specjał kuchni 
polinezyjskiej:  paloto,  dwustopową 
glistę morską w sosie. 


* 

Specjalnością kuchni „południowo- 
amerykańskiej jest pieczeń z małpy. 
Potrawa z węża i zupa z gąsienic. Za- 
jadają sę tem czerwonoskórzy Indja- 
nie. Przysmakiem murzynów jest po- 
lędwica z krokodyła, oraz smażone sa- 
lamandrv i nietoperze. 


* * 
Ogon krokodyla w pikantnym so- 


Walka z pożarami. 


Ogłoszono rozporządzenie porząd- 


kowe p. Wojewody warszawskiego w | 


sprawie zapobiegania pożarom na tere- 
nie Województwa warszawskiego. 

W celu zapobiegania pożarom za- 
brania się: a) przenoszenia ognia od- 
krytego w obrębie budynków miesz- 
kalnych i gospodarskich oraz wyrzu- 
cania gorącego popiołu na miejsca o- 
twarte, niezabezpieczone odpowiednio: 


Druga rzecz, to rzeka i kąpiel. U 
nas mają ludzie łazienki, ale na ogół 
kąpią się rzadko, bo albo niema na to 
czasu, albo łazienka jest zepsuta, albo | 
ma się chroniczną grypę. Do nieda- 
wna, to zamykano jeszcze w lecie „z 
urzędu“ łazienki na pół dnia, dla za- 


oszczędzenia wody! 


Na wakacjach człowieka nęci rze- 
ka nieprzeparcie. Inaczej smakuje ką- 
piel w Dniestrze, inaczej w Popradzie, 
jeszcze inaczej w Prucie czy w Oborze. 
Od rzeki zalatuje taki wabny wiaterek, 
taki nęcący chłódek, że oprzeć mu się 
nie sposób. A zresztą w łazience jest 
człowiekowi zwykle samotnie i smut- 
no, a tu ma całe towarzystwo, całą 
barwną wystawę kostjumów, kostju- 
mowanych, tyle gwaru, śmiechu, ra- 
dości, skrzydlatych, dowcipnych słó- 
wek, spojrzeń i uśmiechów, iż zdaje 
mu się mimówoli, że jest w Cannes, w 
Ostendzie, albo na plaży w modnem 
kąpielisku miljarderów na Florydzie. 


Rewja nimf, trytonów i starych 
satyrów, pisk zanurzanych dzieci, po- 
wiew wietrzyków, blaski słońca; pod- 
skakiwanie rybek. Jakże to miło wy- 
biczować grzeszne plecy „na prądzie”, 
zanurzyć znękaną głowę w zielonym 
nurcie fal, albo siedzieć cichutko i 
czuć, jak płynie po przez nas wieczy- 
sty bieg wody! 

Z wodą wiąże się nierozdzielnie 
słońce. Nie tylko dlatego, że gra i ła- 
mie się w jej falach, jak w pryzmacie, 
ale przedewszystkiem z tego powodu, 
że „wychlapawszy się” w rzece, wy- 
grzmociwszy plecy i kark „na szypo- 
cie”, kładziemy się na piasku lub na 
kamieniach i poddajemy się najsłodszej 
pieszczocie słonecznych promieni. 


| 
| 
| 


skóry, w każde tętno naszego życia. 


i bierze koszyczki 


szczenie. Każdy musi dostać wełnianą 
kołdrę i pozostawać pod staią opieką 
lekarską. Przepisany jest wymiar pła- 
cy. Przy szczupłości zaludnienia życie 
ludzkie musi być bardzo cenione. 
Istotnie dzięki odpowiednim przepi- 
som Śmiertelność wśród robotników 
leśnych zmalała w wysokim stopniu. 
Mamy najmniej wypadków śmierci z 
całej okolicy.” 

„A czemu nie instalujecie panowie 
maszyn w puszczy?” — zapytałam. 

„Do tego trzeba dużo pieniędzy a 
ponadto użycie maszyn w puszczy 
przedstawia czasem nieprzezwyciężone 
trudności. Przedewszystkiem zas) są 
one zbyt drogie. Interes zaś stoi i pada 
tanią siłą roboczą murzyńską. Literaci 
w Europie płaczą, że żyjemy z pracy 

murzyna tak jakby w Europie nie było 

równie ciężkiej pracy. A zresztą jest 
ona taksamo ciężką i dla Europejc czy- 
ka.” 

„Dziwny świat, dziwne w nim ży- 
cie i dziwni ludzie” — kończy pisarka. 

Allan. 


Różne potrawy „narodowe“. 


sie poszukiwany jest przez wszystkich 
smakoszów azjatyckich. Sjamczycy i 
Grenlandczycy raczą się mięsem reki- 
nów. Mieszkańcy północno- wschodniej 
Azji jadają osmażane w cieście rybie 
oczy, natomiast obywatele Azji Mniej- 
szej wolą zapiekane. oczy baranie. 


* * 

Japończycy jedzą najchętniej ryby 
na surowo, tylko cukrem przysypane. 
Przysmakiem Arabów jest szarańcza, 
którą podają smażoną w oliwie, albo 
z wysuszonej i roztartej na mąkę wy- 
piekają kruche placki. 


b) palenia tytoniu w stodołach, gum- 
nach. stajniach, oborach, chlewach, na 
strychach i poddaszach oraz warszta- 
tach, obrabiających drzewo, ski adach 
materjałów łatwopalnych, garażach 
it. p.; c) używania w pomieszczeniach 
w punkcie b) wymienionych, światła o 
płomieniu odkrytym, z wyjątkiem 
specjalnych, osłoniętych ze wszystkich 
stron latarni gospodarskich, uniemożli- 


Smarujemy się — jeśli kto lubi — olej- 
kiem orzechowym i. opalamy się na 
murzynów czy na malajczyków. 
Ciepło wnika w każdą kroplę na- 
szej krwi , w każdy milimetr miejskiej 


Niechaj pochwalony będzie Helios, 
życiodajny pan przyrody, który oży- 
wia co wiosnę cały Ś świat, a i człowieka 
ożywić zdolen jest na krótko! W słoń- 
cu, w gorącem wonnem powietrzu, w 
krzepkim wietrze, w zapachach pół i 
łąk, regeruje się ludzkie ciało, leczą się 
i wzbierają życiem ludzkie nerwy, 
mózgi i dusze... 

Z kolei idą witaminy. We Lwowie 
słyszy się o nich tylko na wykładach 
higjenistów w niedzielę, albo czyta się 
w świątecznym dodatku „Kurjerka“, 
w artykule „Dra Lecznickiego” czy 
„drki Eskulapskiej". 

Tutaj może się człowiek opychać 
witaminami do syta i gromadzić 5 razy 
na dzień kapitały na długowieczność. 
Kwaśne mleko „prosto cd krowy”, ko- 
zie mleko, jarzyny, poziomki, czereś- 
DICR wiejskiego cmentarza, sałata, 
Kwasek i tyle różnych innych rze- 
czy — toż to istny magazyn witamin, 
który ożywiłby nawet nieboszczyka. 
Podjadając smaczne obiadki domowe, 
czy „porcje“ pensjonatowe, czujemy 
jak szpik włazi nam do kości, a nowe 
ciałka krwi harcują w żyłach, jak dzie- 
ci po boisku. 

Teraz odkryto, że witaminy są 
wszędzie, Są np. w grzybach, za które- 
mi we Lwowie musisz iść aż do Lesie- 
nic, z nabitym rewolwerem w ręku. 


| A tu na wakacjach, po każdym de- 


szczu cała familja, czy cały pensjonat, 
do ręki i jazda na 


| Się wAcEm sposób 
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wiających styczność płomienia z mate- 
rjałami palnemi; d) strzelania w obrę- 
bie budynków z ładunków, zawierają- 
cycii palne przybitki; e) pozostawiania 
dzieci w budynkach przy rozpalonych 
ogniskach bez dozoru osób odpowie- 
dzialnych, lub w okolicznościach, u- 
możliwających dzieciom wzniecenie o- 
gnia, zabawę zapałkami, zapalniczkami 
i t. p.; f) używania nafty, benzyny i 
innych łatwopalnych płynów do roz- 
palania ognia w paleniskach pieców i 
kuchni; g) gromadzenia w miejscach 
wykonywania = stolarskich, koło- 
dziejskich i t wiorów i trocin po- 
nad produkcję dk 

(JARE s O 

Palenie ognisk, spalanie śmieci, od- 
padków oraz wypalanie beczek w o- 
brębie zabudowań lub w sąsiedztwie 
stogów i stert jest bezwzględnie 
wzbronione. Powyższe czynności do- 
zwolone są nie bliżej, niż w odległości 
100 metrów od budynków lub stert, 
zaś wypalanie sitowia, łąk i t. p. tylko 
po uprzedniem zawiadomieniu władzy 
gminnej lub posterunku policji, albo 
najbliższej straży pożarnej i winno się 

odbywać zawsze w warunkach, unie- 
możliwiających przeniesienie się ognia 
na zabudowania lub lasy. 

O iie chodzi o rozgrzewanie dzieg- 
ciu, smoły, asfaltu, to czynności te mo- 
gą być uskuteczniane w odległości co- 
najmniej 6 metrów od zabudowań i 
łatwozapalnych przedmiotów. Podczas 
tych czynności kocioł winien być na- 
kryty pokrywą, a obok winna być 
przygotowana dostateczna ilość piasku 
dla zasypania w razie potrzeby pło- 
mienia. 

Rozpalanie ognisk w lasach, w od- 
ległości roo metrów od lasów w czasie 
od r kwietnia do 1 listopada jest 
wzbronione. Wyjątek stanowią ogni- 
ska, konieczne do ugotowania strawy 
dla osób, pracujący ch w lasach. 

Palenie ogni sztucznych, puszcza- 
nie rakiet w pobliżu osiedli wiejskich 
dozwolone jest za uprzedniem zezwo- 
leniem zarządu gminy i w każdym 
razie nie bliżej, MZ W odległ. 200 me- 
trów od najbliższych budynków, stert, 
lasów, zagajników i t. p. 

W miestach i osadach powyższe 
czynności mogą być uskutecznione za 
zezwoleniem zarządu gminy w warun- 
kach, uzależnionych od okoliczności 
miejscowych. 


OAC OARRA AAA E W ER e |ERZOREE ROCA M W e WAREZ, 


grzyby, jak w „Panu Tadeuszu". Tępi 
muchomory i inne 
szkodliwe osobniki grzybiego rodu, ale 


| przecież zawsze trafi się to siwulka, to 


kozar, to gołąbek, a czasem nawet 
„prawdziwy“, uroniony w pośpiechu 
przez wiejskie kobieciny. A ile przy 
tem smiechu, zabawy, flirtu, od któ- 
rych też w człowieku witaminy rosną! 


Inny uczony powiada, że witaminy 
są w rybach, Świeżo stnarzonych. A 
gdzież tak kwitnie rybołowstwo, jeśli 
nie na wakacjach? Jaki to sielankowy 


| obrazek ujrzeć poważnego dyrektora 


banku czy szefa departamentu, jak na- 
lożywszy olbrzymi czerwony korek na 
sznurek (od takiego korka uciekają 
EI E ryby!, z miną nieskalanego 
sportsmana, „zarzuca” raz po raz z z 
ee em olbrzymia swoją wędkę! 

Woda się cd tego nie psuje, człowiek 
ma przyjemność, a i biednym rybom 
nie trzeba zazdrościć jeE WIĘ tam cza 
sem pośmieją w swoich kryjówkach... 


Gdy z m nie idzie z rvbą 
(choć wstaje a świcie i „łowi“ o zacho- 
dzie sła A — bo tak najlepiej!), to 
wtedy i id lizie „na raki“. Tu ma już zwy- 


: kle większe powodzenie, niż to zazwy- 


czaj mówi. Rak, gdy mu się pokaże 
zepsutą wątrobę, leci na to, jak zredu- 


,kowany na dobrą, prywatną posadę. 


W czasie wakacyj budzą się rów- 
nież w człowieku pierwotne instynkty 
myślowe, co jest także dowodem 
wzmagającego się zdrowia. Nie myśli- 
my tu o koniecznem niekiedy polowa- 
niu na pchły, pluskwy i myszy (zosta- 
wiamy to zjadliwym satyrykom!), ale 
o polowaniach prawdziwych. Najwa- 
żniejsze z nich jest polowanie na mu- 
chy. Rozrywka stała, pewna i nie dro- 
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Że świata. 


BRAK LOKALÓW SZKOLNYCH 


W MOSKWIE. 

W Moskwie już od dłuższego cza- 
su odczuwać się daje brak pomiesz- 
czeń szkolnych. W związku z tem od- 
dział dla spraw szkolnictwa przy so- 
wiecie moskiewskim podjął niedawno 
specjalną akcję na rzecz pozyskania 
odpowiedniej liczby lokałów, w któ- 
rych urządzonoby szkoły dla 12.000 
dzieci. Postanowiono w tym celu za- 
rekwirować szereg lokalów  handlo- 
wych i widzych sklepów. 


ELEKTRYCZNE TORTURY. 


Chiny są od wieków znane ze swe- 
go wyrafinowanego okrucieństwa i 
pomystowości w obmyślaniu coraz to 
nowych udręczeń. 

Ostatnio w Shanghaju wydział 
bezpieczeństwa publicznego w porozu- 
mieniu z władzami administracyjnemi, 
zaczął stosować przy badaniu przestęp- 
ców ulepszony system tortur, przy 
których oprawcę zastępuje elektrycz- 
ność. Delikwenta, rozebranego do na- 
ga, rozciągają na bambusowej drabinie 
a skrzyżowane na piersiach ręce przy- 
wiązują do przewodów elektrycznych, 
poczem przepuszczają prąd, nasilając 
go stopniowo. Wywołuje to cierpienia 
tak gwałtowne, że najbardziej odporne 
osobniki z pomiędzy zbrodniarzy nie- 
zwłocznie czynią zeznania. Wiadomo- 
ści te, jak powiada „Times“, zasługują 
na Kompletna wiarę, ponieważ pomi- 
mo ostrej cenzury chińskiej, miejsco- 
we dzieniki rozpisują się o tej inowacji 
w śledzrwach karnych szeroko, przy- 
tączając na usprawiedliwienie tego 
zarządzenia władz, jakoby w cywili- 
zowanych krajach Europy oraz w Sta- 
nach Zjednoczonych system ten był 
oddawna z powodzeniem stosowany. 
„Se non È vero È bene trovato“, 


NAJWIĘKSZY MOST ŁUKOWY 


Budowany obecnie most nad por- 
tem w Sydney'u w Australji, jest uwa- 
Żany za największy triumf  inżynierji 
bryty jskiej. Będzie to największy most 
łukowy świata. Długością swego roz- 
pięcia przewyższa sławny most Hell- 
Gatte w Nowym Jorku. Najdłuższe 


rozpięcie środkowego przęsła wynosi 
$50 metrów, a wraz z pozostałemi 
dziesięcioma przęsłami ogólna długość 
jego dochodzi 1% kilometra. Wyso- 
kość środkowego łuku wynosi 135 
mtr., a szerokość 53 metry. Stal, zuży- 
ta na budowę mostu, waży 35 miljo- 
nów kg., koszta zaś budowy obliczono 
na 170 milj. szylingów. Również pre- 
liminowano znaczne sumy na budowę 
nowych dróg dojazdowych, prowa- 
dzą ących do portu z dwóch części 
miasta, które łączy most. Ameryka 
posiada, coprawda, dwa dłuższe mo- 
sty, jeden przez Forth, a drugi w 


Kwebeku, lecz oba te mosty nie są 
konstrukcji jukowej. 
KRÓLEWSKIE POCHODZENIE. 


»Genealogist Magazine« zrobił od- 
krycie, iż znany duchowny, proboszcz 
katedry świętego Pawła w Londynie, 
Dean E jest W 21 stopniu potom- 
kiem króla Edwarda III. 


To samo czasopismo podało przed 
kilku mięsiącami, że sir Kyneston 
Studd, teraźniejszy lord major Londy- 
nu, poc: hodzi również w prostej linji 
od tegoż monarchy. 


W danym przypadku uderza 
dziwny zbieg okoliczności, że zarów- 
no głowa duchowa City, jak i głowa 


miasta szczycą się tak Świetną, wspól- 
ną parantelą. 


SZTUKA ZDOBNICZA U PTA- 
KÓW. 
Ciekawy w tej materji fakt podaje 
w jednym z ostatnich numerów »Ti- 
mes«. 


Proboszcz z okolic Staffordu zna- 
lazł pewnego dnia wiosennego na 
cmentarzu gniazdo misternie uwite, 
którego zewnętrzna strona była ozdo- 
biona różnobarwnemi confetti, jakby 
przyszytemi drobnem włosiem czy 
włóknem. Proboszcz przypomniał so- 
be, że confetti pochodziły z niedawno 
odbytej uroczystości weselnej i gniazd- 
ko, gdy je opuścili skrzydlaci miesz- 
kańcy, ofiarował młodej parze na pa- 
miątkę. 


POR CZ ZO O r 


ga. Broni nie trzeba kupować u ruszni- 
karzy, wystarczy miejscowa apteka, 
lub sklepik: „nalepce” leżące na stole 
lub wiszące u sufitu (przylepia się zwy- 
kle do nich fryzura pani domu!) klosze 
z niezawodną trucizną, „Elit, z któ- 
rego się dmucha, jak z prawdziwego 
karabinu. To jedno. 

Obok tego, poluje się jeszcze na 
motyle i owady, (czego człowiek nie 
robi dla dzieci!), uganiając z siatką z 
zielonej organtyny. Powstają w ten 
sposób kolekcje, wzbogacające z po- 
czątkiem roku szkolnego gabinety 
‘gimnazjów i zapewniające ofiarodaw- 
com życzliwość dokuczliwego nauczy- 
ciela przyrody, 

GWARY poluje jeszcze czasem na 
„grubego zwierza“, ale to zdarza się 
już rzadko, i u ludzi bardzo pierwot- 
nych. Najosobliwszą i najpopularniej- 
szą „grą myśliwską” jest natomiast 
ina którego nie należy mieszać z 
„flitem* na muchy. 

„FElirt* wakacyjny ma zresztą coś 
wspólnego z tamtym „flitem*, Jest 
równie, jak on, nieszkodliwy dla czło- 
wieka, ża „nieostrożność w obchodze- 
niu się firma nie bierze odpowiedzial- 
ności“, zapach jego jest słodkawo- 
mdławy, wietrzeje szybko i zostaje po 
nim tylko... wspomnienie. Dawniej 
kojarzyły się z takiego „flirtu“ małżeń- 
stwa, powstawały tragedje miłosne, za- 
wala się sążnista korespondencja, 
wogóle miało to pewne znaczenie spo- 
czne, Dzisiaj flirt wakacyjny jest jak 
miły, niemęczący sport, rodzaj ćwicze- 
nia lekkoartretycznego, działającego 
zbawiennie na trawienie nasze własne, a 
mniej zbawiennie na trawienie naszych 
zon czy mężów, robiących zresztą to 
samo w innem letnisku. 


Wspólna przechadzka wśród ma- 
ków i bławatów, spacer „popod rękę“ 
w duszny, gwiaździsty wieczór, kilka 
rozmów, jakaś mała scena czułości czy 
zazdrości, roztanie się, wiązanka kwia- 
tów z pobliskiego miasteczka, dwa u- 
śmiechy, dwie łzy, roztapiające się na 
wykarminowanych ustach, uczucie ul- 


| gi, „Jeszcze dwa listy na ,„poste-restan- 


te“ (czytane przez całą publiczność le- 
tniskową) i... koniec. „Wszystko, co 
dobre, kończy się, mosterdzieju! trze- 
ba wracać do swego referatu!“ 

Na flircie wypada już skończyć, 
chociaż rozrywek wakacyjnych jest 
znacznie więcej: zwiedzanie osobliwo- 
ści okolicznych (z Orłowiczem w rę- 
ku!), wypady „na piwko“ do najbliż- 
szego miasta (nazywa się to „na pocz- 

* lub „na sprawunki”), wyjazdy do 
eh większych letnisk na reu- 
nion czy dancing, słuchanie radja, łą- 
czącego Norymbergę z Kocią Wólką, 
chodzenie w „krypciach” i w koszuli 
Słowackiego, granie w szachy z naczel- 
nikiem stacji, no, I rzecz bardzo ważna, 
może najważniejsza: chodzenie do ka- 
źdego pociągu; lecz ta ostatnia przy- 
jemność jest rozkoszą tak skompliko- 
waną, że chyba osobno trzebaby o 
niej napisać. 

Wakacje w całej pełni! Po nocach 
spać nie można, bo wszystko jedzie ria 
dworzec. Rozprasza się Lwów po 
wszystkich stronach świata. Ci, którzy 
muszą zostać na miejscu, żegnają wy- 
jeżdżających bojowym, wakacyjnym 
okrzykiem, rozbrzmiewającym na ca- 
łej linji kolejowej od Nadwórny po 
Woronienkę: „Hulles, Hulles i jeszcze 
raz Hulleees*. Używajcie rozrywek 
„letnich wywczasów*. (X). 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Konieczność pozyskania nowych rynków zbytu 
dla masła. 


Według doniesienia pism niemie- 
ckich stronnictwa narodowe i 
chłopskie wniosły do Reichstagu pro- 
jekt ustawy o podwyższeniu cła na 
masło importowane z Rmk. 30— za 
180 kg, na Rmk. 60.— i Rmk. 80 —.. 
Druga. z tych stawek ma obowiązywać 
kraje beztraktatowe, a w tej liczbie i 
Polskę. Jakkolwiek trudno jest przy- 
puścić, aby ze względów gospodar- 
czych wprowadzenie tego rodzaju cła 
było wskazane i uzasadnione — jeżeli 
się zważy, że Niemcy są i muszą być 
w przyszłości krajem importującym 
ten artykuł i to w głównej mierze z 
Polski, gdyż np. masło duńskie jest za 
drogie, to jednak sam fakt, dążenia do 
rewizji dotychczas obowiązujących sta- 
wek celnych powinien skłonić naszych 
eksporterów do znalezienia nowych 
rynków zbytu. Eksport bowiem do 
Niemiec może ulec ograniczeniu, a 
wzrastająca coraz BS produkcja 
masła w Polsce, nawet przy zaniecha- 
niu podwyżki niemieckiego cła impor- 
towego, stworzy konie ność znalezie- 
nia nań odbiorców w innych krajach, 
gdyż pojemność rynku niemieckiego 
nie jest tak znaczna, aby mogła wchło- 


„nąć całą nadwyżkę produkcji. Specjal- 


ną uwagę należałoby więc zwrócić na 
rynek londyński, gdzie są duże możli- 
wości umieszczania masła, jednak eks- 
port musi być prowadzony bardziej 
regularnie, gdyż dzisiejszy brak ciągło- 
ści w dee stanowi poważną prze- 
szkodę w opanowaniu rynku angiel- 


| 


skiego w takim stopniu, jakby tego 
wymagał wzrost naszej produkcji i e- 
wentualna utrata rynku niemieckiego. 
Wprawdzie wątpliwem jest czy wnie- 
siony do Reichstagu projekt podwyżki 
cła zostanie uchwalony, jednak nawet 
w tym wypadku nie powinno się to 
odbić na wielkości naszego eksportu, 
gdyż potrafimy znaleźć sobie nowych 
odbiorców. Jako przykład można tu 
przytoczyć choćby sprawy eksportu 
węgla, który po powstaniu konfliktu 
gospodarczego polsko-niemieckiego — 
nie stracił nic na swych rozmiarach, 
znajdując odbiorców w krajach, da 
których przedtem wcale nie docierał. 


Poza rynkiem angielskim istnieje 
możliwość eksportu masła polskiego 
do Belgji, która dziś, jak to doniosła 
jedna z firm tamtejszych, sprowadza 
masło z Londynu. Pojemność rynku 
belgijskiego nie jest zbytnio duża i nie 
mogłaby zrekompensować utraty nie- 
mieckiego, ale w połączeniu z Francją, 
która może odbierać znaczne ilości — 
eksport nasz może się tylko wzmóc. 


Nawiązanie stosunków handlowych 
z firmami belgijskiemi i francuskiemi 
nie będzie stanowiło zbytnich trudno- 
ści, gdyż firmy te interesują się już na- 
szą produkcją i chętnie się zajmą zby- 
tem jej u siebie, co przy obecnych po- 
łączeniach okrętowych (statki z chło- 
dniami) ma duże możliwości rozwojo- 
we. 
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GIEŁDA LWOWSKA. 
Ostatnie wiadomości giełdowe zamicszcza- 


"rmy na stronie 2-giej. 


x 


Lwów, dnia 8 lipca 1929. 
Inwestycyjna 106.— do 107.—, Dolarów- 
ka 62.—, 4% Akc. Bku hipot. 37.—, 474% 
hipot. 40.75.—, 44% T. K. Z. 42.—, Tesp. 
126.—, 128.—, 127.—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 8 lipca 1929. 

Na Gieldzic egzckutywna sprzedaż mąki 
żytniej 70%. 

Poza Giełdą większe obroty w pszenicy, 
życie, jęczmieniu przem. i hreczce. Pszenica, 
jęczmień przem., bobik, otręby żytnie oraz 
oba gatunki mąki — lekko zwyżkują. 

Tendencja lekko zwyżkowa. Usposobienie 
ożywione. 

Pszenica kraj. dworska od 44.— do 45.—, 
Jęczmień małop. przemiałowy od 21.25 do 
22.25, Bobik od 27.50 do 28.50, Hreczka od 
28.50 do 29.50, Otręby żytnie od 13.75 do 
14.25. 

Pszenica kraj. dworska od 46.50 do 47.50, 
Jęczmień małop. przemiał. od 23.50 do 24.50, 
Mąka pszenna 65% od 74.— do 75.—, Mąka 
żytnia 70% od 42.— do 43.50, Otręby żytnie 
od 14.25 do 14.75. 

Inne kursa bcz zmiany. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 8 lipca 1929 


Dolary St. Zjedn. 8:88:25 8:90:85 88650 
Franki franc. 34:88:50 34:97 34:80 
Belgja 123:81:00 124:12:00 123:50:00 
Fiolandja 558:1075 35901 35720 
Kopenhaga 237:50"00 238-10-00 236:90:00 
Londyn 43:25:00 43:46:00 43:1400 
Nowy [ork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 3489'00 349800 34:80:00 
Praga 26:38:50 26:4560 26:32:C0 
Szwajcarja 171:52:00 171:95:00 171:09:00 
Sztekholm 23908 23969 23948 
Wiedeń 125:37:50 1253725 125'68 25 
Włochy 46:66:00 467810 465410 


5%, pożyczka konwersyjna 53:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50:00 
pożyczka kolejowa —— 10250 —— 
pożyczka dolarowa 83:50 

dolarówka 6200 61:00 6150 

8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
8'/, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 5 lipca 1929 


Bank Dysk. 12600 Modrzejów 25:10 
Bank Handi. 11600 Ostrowiec B, 7990 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 2650 
Bank Polski 15325 Syndyk. rol. 10:00 
Dąbrowa 90:00 Zieleniewski  118:00 
Siła i Światło 125-00 Zawiercie 10:56 
Warsz. cuk. 30:60 Borkowski 12:00 
| Węgieł €8-00 Bank Malog 2705 


Cegielski 36'50 Siersza d. 29:50 
Lilpep Rau 2875 Rudzki 38:00 
Bank Zachod. 78::0 Spirytus 27:25 
Firlej 49:60 Wysoka 2350; 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 5 lipca 1929 
Bank Przem. 8100 Siersza d. 63:10 
B. Polski 161:00 Parowozy 17:00 
Zieleniewski  122:0 Chodorów 175*08 
Piasecki 11°50 Niemojewski 2750 
Tohan 10:50 Chybie 48:00 
GIEŁDA WIEDENSKA. i 
Wiedeń, dnia 8 lipca 1929 
Berlin 16878 Czerniowce 44:36 
Budapeszt 123:75:00 Austr. kol. p. 33°75 
Bukareszt 42:20:50 Goleszów 0:75 
Kopenhaga 18900 Cement 121:00 
Londyn 34:43:50 Browary 109:00 
Medjolan 34:14:00 Alpiny 33:03 
N. Jork 709'75 Berg u. Hut. 84305 
Paryż 27:7600 Poldi Hitten 193€5 
Praga 20:99:50 Prager Eisen 43590 
Warszawa 795583 Rima 11005 
Zurych 136:47:00 Skoda 361:85 
Renta majowa 0'092 Siersza 13 09 
Renta lutowa 0090 Silesia 150 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski 77:00 
Bankverein 22:05 Apollo 4:06 
Bodenkredit  100:30 Fanto 4:60 
Kreditanstalt 53:00 Karpaty 11:65 
Hipoteczny 81:75 Galicja 41:75 
Kompas 15:00 Nafta 28:00 
Landerbank 26:02  Schodnica 10:60 
Unionbank —— Rakszawa z 
Kolej półn. 10:61:00 Bank Małop. 0:27 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 8 lipca 1929 
Paryż 203400 Berlin 123:8250 
Londyn 25:20:08 Wiedeń 73:1000 
Nowy Jork 5'20-00:00 Praga 15:38 50 
Włochy 27:46:60 Warszawa 583000 
GIEŁDA LONDYNSKA. j 
Londyn, dnia 8 lipca 1929 
N. Jork 48493 Niemcy 20:36 50 
Holandja 12:07:75  Szwajcarja k 21-08 
Francja 12397 Praga 63-80 00 
Belgja 45:92:00 Wiedeń Et 50:00 
Włochy 92:70:00 Warszawa 4324 
GIEŁDA PARYSKA. | 
Paryż, dnia 8 lipca 1929 
Londyn 123:95:00 Holandja 10:26:25 
N. Jork 25:56:25 Praga 75:60 
Włochy 133:60 Niemcy 608:00-00 
Szwajcarja 4915000 Wiedeń 359:50 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny% 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


T. 442/28. Siostrom Bazyljankom w Sła- 
wicie zaginęły płaszcze listów zastawnych To 
warzystwa kredytowego ziemskiego 4% 56 
DRE Z Si VNt 927 wink z 1/7. 1892. 
10068, 10071, 10930, 11241, 12789, 12790, 
14020, 18336 wszystkie z 1/7 1893, 4% 56 
letn. L. Z. S. V. Nr. 22206 z 1/1 1895, 4% 
56 letn. L. Z. Nr. 26021 z ulx 1897, 4% 
6 Elm IL 5 SAV. Ar rozeta Z I/I 1902, 
4% 56 letn. L. Z. S. V. Nr. 34935 z I/I 1904, 
an Jem IL 8 HiL Ni 16690 Z Hz 1986. 
4% L. Z. b. Banku Kr. S. II. Nr. 35 winku 
lowany na rzecz cerkwi N. M. P. Bazyljanek 
we Lwowie — wylosowany, 4% L. Z. b. Banku 
Kraj. S. II. Nr. 19946, 9677, 472% list. zast. 
10845 Wink. i wylosowane, 472% L. Z. b. 
Banku Kraj. S. I. Nr. 2829 wink. wylosowany. 
Wzywa się posiadacza, interesowanych o zgło- 
szenie swych praw do 1 roku od ogłoszenia. 
Po tym czasokresie Sąd uzna papiery te za 
umorzone. 5516 

Sad okręgowy. 

Lwów, 13 maja 1929. 


LICYTACJE. 


E. XXVI. 3323/28. Edvkt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Marji Wasylów, 
Józefa Karwana i Michała Ochrymowicza pto 
250 zł. itd. zpn. odbędzie się dnia 13 września 
1929 o godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. 81 na 
zasadzie poprzednio zatwierdzonych warun- 
ków licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa gm. Popiele whl. 908, realność skła- 
dająca się z 2 parcel grunt., wartość szacun- 
kowa wraz z przynależn. 2605.75 zł., naj- 
niższa oferta 1737.16 zł.; whl. 1442, realność 
składająca się z gruntów i budynku, wartość 
szacunkowa wraz z przynależn. 2703.25 zł., 
najniższa oferta 1802.16 zł.; whl. 1/4 414, 
realność obejmująca jedną pb. z budynkiem, 
wartość szacunkowa wraz z  przynałeżn. 
337.90 zł., najniższa oferta 223.27 zł; whl. 
2/4 1338, realność obejmująca jedną pgrt., 
wartość * szacunkowa wraz z  przynałeżn. 
142.50 zł., najniższa oferta 95 zł. Do realności 
whl. 98 ks. gr. Popiele należą przynależności, 
oszacowane na 10 zł. Poniżej najniższej oferty 


sprzedaż nie nastąpi. 5528 
Sąd grodzki, Oddział XXVI. 
Drohobycz, dnia 8 kwietnia 1929. 

E. 1175/28. Edykt licytacyjny. Dnia 10 


września 1929 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie w biurze 
Nr. 3 licytacja realności whl. 133 gminy My- 
ślenice. Wartość szacunkowa 26.180 zł. Naj- 
niższa oferta wynosi kwotę 13.090 zł, poniżej 
której sprzedaż do skutku nie przyjdzie. 

Sąd grodzki. 


Myślenice, dnia 24 czerwca 1929. 5525 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cg Ib 530/z9/1. Edykt. Strona powodo- 
wa Włodzimierz Sabat wniosła skargę prze- 
ciw stronie pozwanej nieznanemu z miejsca 
pobytu Mikołajowi ]Jurkiewiczowi o rozwią- 
zanie umowy do L. cz. Cg Ib 530/29. Audjen- 
cja do ustnej rozprawy została wyznaczona 
na 5 lipca 1929 godz. 9 przedpoł. w tym Są- 
dzie sala rozpraw Nr. 82. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jest nieznane, usta- 
nawia się Dra Franciszka Mischaleka, adwokata 
we Lwowie kuratorem, który ją będzie zastę- 
pował na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 


pełnomocnika. 5495 
Sąd okręgowy cywilny, Oddział I. 
Lwów, dnia 17 czerwca 1929. 
UPADŁOŚCI. 
Sa 124i28[61. Postępowanie ugodowe 


dłużniczki Betti Porjes, kupcowej we Lwowie 


jest zakończone. 5509 
Sąd okręgowy, Wydział VII. 
Lwów, 14 maja 1929. 
Sa 146/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Józefa 
Sobla r. Schlam i Rózi Sydonji Luft we Lwo- 
wie, Kazimierzowska 51. Komisarz ugodowy 
Dr. Zygmunt Hahn, sędzia Sądu okręgowego 
Lwów. Zarządca ugodowy Dr. Bronisław O- 
staszewski, adwokat, Lwów, Rutowskiego 7: 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 24 września 1929 
o godz. 11 przedpołudn. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności dv 15 września 1929. 
s Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, 1 lipca 1929. 5508 


Sa 127/29/14. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Zygmun- 
ta Czaczkesa znanego Schwarz we Lwowie, 
Sobieskiego 2. Komisarz ugodowy Dr. Zy- 
gmunt Hahn, sędzia Sądu okręgowego Lwów. 
Zarządca ugodowy Dr. Karol Olbert, adwo- 
kat, Lwów. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 16 
września 1929 O godz. 12.30 w południe. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 31 
sierpnia 1929. 5507 

Sąd okręgowy, Wydział VH. 

Lwów, 26 czerwca 1929. 


a 


Sa 5/29138. W sprawie ugodowej Jana 


Hajduczka, właścicieła pracowni obuwia we | 


Lwowie, zatwierdza się ugodę, zawartą na 
audjencji ugodowej 29 kwietnia 1929 między 


dłużnikiem a wierzycielami. 5496 
Sąd okręgowy cyw., Wydział VII. 
Lwów, 23 maja 1929. 
Sa 150j29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku prot. 
firmy „Dicker Goldner Diamand"* we Lwo- 
wic, Kazimierzowska 4, wpisanego w rejestrze 
handlowym pod firmą „Dicker, Goldner i 
Diamand“ we Lwowie. Komisarz ugodowy Dr. 
Zygmunt Hahn, sędzia Sądu okręgowego, 
Lwów. Zarządca ugodowy Dr. Witold Ol- 
szewski, adwokat, Lwów, Akademicka 11. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 23 września 1929 
o godz. 12 w południe. Czasokres do zgłosze- 
nia wierzytelności do 15 września 1929. 
Sąd okręgowy, Wydział VII. 


Lwów, 1 lipca 1929. 5506 


Sa 139/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Emila 
Krochmała, kupca we Lwowie, Jagiellońska 
11a. Komisarz ugodowy Dr. Zygmunt Hahn, 
sędzia Sądu okręgowego, Lwów. Zarządca ugo- 
dowy Dr. Włodzimierz Ochrymowicz, adwo- 
kat, Lwów, Dominikańska rr. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biu- 
ro Nr. 18 dnia 18 września 1929 o godz. 12.30 
w południe. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 


telności do 31 sierpnia 1929. 5505 
Sąd okręgowy, Wydział VIT. 
Lwów, 26 czerwca 1929. 
Sa 134l29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Chaim 
Mieses, kupiec we Lwowie, Gęsia 2. Komisarz 
ugodowy Dr. Zygmunt Hahn, sędzia Sądu 
okręgowego, Lwów. Zarządca ugodowy Ju- 
ljusz Preczep, kupiec. Lwów, Gęsia 3. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 18 dnia 30 września 1929 o godz. 12 
w południe. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 


telności do 20 września 1929. 5504 
Sąd okręgowy, Wydział VII. 
Lwów, 2 lipca 1929. 
Sa 118/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Marjana 
Karolińskiego, kupca we Lwowie, Rutowskie- 
go 7. Komisarz ugodowy Dr. Zygmunt Hahn, 
sędzia Sądu okręgowego, Lwów. Zarządca ugo- 
dowy Rachmiel Reiss kupiec, Lwów, Legjo- 
nów 27. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 24 wrze- 
śnia 1929 o godz. 12 w południe. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 18 września 


1929- 5503 
Sąd okręgowy, Wydział VIL 
Lwów, 2 lipca 1929. 
Sa 113/29f9. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku firmy 
Władysław Giechulski i Syn we Lwowie, Le- 
gjonów 5, wpisanego w rejestrze handlowym 
pod firmą „Władysław Ciechulski i Syn“ we 
Lwowie. Komisarz ugodowy Dr. Zygmunt 
Hahn, sędzia Sądu okręgowego, Lwów. Za- 
rządca ugodowy Jan Klimkiewicz, Lwów, 
Akademicka 24. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 25 
września 1929 o godz. 12 w południe. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 15 wrze- 
śnia 1929. $502 
Sąd okręgowy, Wydział VII. 
Lwow. + lipca 1929. 


Sa 124/29/6. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Adolfa 
Leiba, kupca we Lwowie, Skarbkowska 2. Ko- 
misarz ugodowy Dr. Zygmunt Hahn, sędzia 
Sądu ckręgowego, Lwów. Zarządca ugodowy 
Zygmunt Gallat, kupiec, Lwów, Kazimierzow- 
ska 12. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 30 wrze- 
śnia 1929 o godz. 11 przedpołudn. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 25 września 
1929. ssor 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, 2 lipca 1929. 


Sa 148/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Fani 
Frisch we Lwowie, Kilińskiego 1. Komisarz 
ugodowy Dr. Zygmunt Hahn, sędzia Sądu 
okręgowego, Lwów. Zarządca ugodowy Dr. 
Ludwik Muller, adwokat, Lwów, pl. Ma- 
rjacki g9. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 23 wrze- 
śnia 1929 o godz. 12.30 w południe. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 15 wrze- 
śnia 1929. 5500 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, 4 lipca 1929. 


Sa 147l29l2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku „La 
Longerie“ Edwarda i Stefanji Wallach ` we 
Lwowie, Leona Sapiehy 73. Komisarz ugodo- 
wy Dr. Zygmunt Hahn, sędzia Sądu okręgo- 
wego, Lwów. Zarządca ugodowy Dr. Aleksan- 
der Pawencki, adwokat, Lwów, Podwale 9. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 23 września 1929 
o godz. 11 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 15 września 1929. 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 


Lwów, dnia 1 lipca 1929. 5499 


Sa 44/29/46. W sprawie ugodowej Izaka 
Fierscha Strickcra i Józefa Bubera odracza się 
audjencję na 10 lipca 1929 godz. 11.30 biu- 
ro 18. 5498 

Sąd okręgowy cyw., Wydział VII. 

Lwów. 17 czerwca 1929. 


Sa 41 29/18. Otwarte postępowanie ugo- 
dowe na wniosek dłużnika Edwarda Schóna, 
zastanawia się, ponieważ należycie wezwany 
do audjencji 8 maja 1929 nie stanął. 5497 

Sąd okręgowy cyw., Wydział VII. 

Lwów, 11 maja 1929. 


Sa 22/29. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku Efroima Wohla, kupca w 
Delatynie. Komisarz ugodowy S. S. o. Jan 
Schindier w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Izydor Tirkl, kupiec w Delatynie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymiemionym Sądzie 
dnia 16 lipca 1929 godzina ro przedpołudniem 
Nr. 8, Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 


do 4 lipca 1929. 5526 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, $ maja 1929. 

S. 4/29. Edyxt konkursowy. Otwarcie 


konkursu do majątku Hermana Hirschhorna, 
kupca w Rzeszowie. Komisarz ugodowy Sta- 
nisław Jaworski, S. O. w Rzeszowie. Zarządca 
masy adwokat Dr. Leon Ungar w Rzeszowie. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w powyż 
wymienionym Sądzie, biuro Nr. 47, I p. dnia 
10 lipca 1929 o godz. 12 w południe. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 6 sier- 
pnia 1929. Audjencja rozpoznawcza w tymże 
Sądzie dnia 21 sierpnia 1929 o godz. 11 przed- 
południem. 5527 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 25 czerwca 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


EFN: 57/29- Michał Iwaśkiewicz, syn Sefana 
i Apolonji ur. 19/XI 1888 r. w Rozdole, ja- 
ko żołnierz 33 p. p. b. armji austr. wyruszył 
w jesieni 1914 na front rosyjski i od tego cza- 
su nie dał znaku życia. Wiadomości o nim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Stryj, 19 kwietnia 1929. 4867 
T. 58/29. Michał Dmytrow, syn Dmyctra 
i Karoliny ur. Iş listopada 1884 w Pukieni- 
czach, jako żołnierz armji austrjackiej 77 pp. 
w r. 1914 odszedł na front i od tego czasu 
ślad o nim zaginął. Wiadomości o nim u- 
dzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Stryj, 18 kwietnia 1929. 4868 


T. 73/29. Fabjan Winiarz, nieślubny syn 
Ireny Winiarz urodzony 17 stycznia 1886 w 
Letni ad Drohobycz, jako feldwebel 33 p. 
obr. kr. austr. miał zginąć w roku 1914 na 
froncie rosyjskim pod Lublinem. Wiadomości 
o nim udzielić tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie, 
licząc od daty niniejszego ogłoszenia w druku. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, 14 maja 1929. 4872 

T. 79/29. Ilko (Elias) Gibajło, syn Piotra 
i Marji ur. 20 lipca 1883 w Wołoskiej wsi ad 
Bolechów, jako zołnierz 33 p. obr. kr. austr. 
w r. 1914 zginął na froncie rosyjskim pod 
Niskiem. Wiadomości o nim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, który po sześciu miesią- 


cach wyda ostateczne orzeczenie licząc od 
dnia niniejszego ogłoszenia w druku. 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, 16 maja 1929 4871 


T. 81/29. Piotr Stryjski, syn Mateusza i 
Praksedy, urodzony 20 lutego 1881 w Rozdo- 
le, jako żołnierz austr. zginął na froncie ro- 
syjskim w r. 1914. Wiadomości o nim udzie- 
lié należy tutejszemu Sądowi, który po sześciu 
miesiącach wyda ostateczne orzeczenie, licząc 
od daty niniejszego ogłoszenia w druku. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Stryj, 14 maja 1929. 4872 


T. 333/25/3. Wdrożenie „postępowania 
celem uznania za zmarłego. Marja ze Szkwir- 
ków Lirka wniosła o uznanie za zmarłego jej 
bratanka Michała Szkwirko. Z zaprzysież 
nych zeznań wnioskodawczyni i poświadcze- 
nia zwierzchności gminnej w Rajtarowicach 
z 5/7 1925 tudzież pocztówki pisanej przez 
Michała Szkwirko z 5/1 1927 wynika, że Mi- 
chał Szkwirko w r. 1914 jako żołnierz powo- 
łany został do wojska austr. Ostatnią wiado- 
mość dał o sobie w r. 1917 z niewoli rosyj- 
skiej. Zachodzi domniemanie, że nie żyje. Na 
podstawie ustawy z 31 marca 1918 N. 128 
Dzpp. wdraża się postępowanie celem uzna- 
nia za zmarłego Michała Szkwirko. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1/1 
1930 roztrzygnie O uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, 26 października 1925. 5353 


T. 300/26/4. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego, i małżeństwa za 
rozwiązane. Semion Marciw, urodzony w 
Sokolikach, pow. Turka walczył aż do roku 
1918 na froncie włoskim skąd pisywał i przy- 
jeżdżał do domu na urlop. Od r. 1918 nie 


daje znaku życia o sobie. Na podstawie usta- 
wy z 31 marca 1918 dzpp. wdraża się postę- 
powanie celem uznania za zmarłego i mał- 
żeństwa jego zawartego dnia 10/6 1897 w gr. 
kat. cerkwi w Sokolikach z Eufrozyną ur. 
Gojdyk za rozwiązane. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi Rudolfowi Jackowskiemu, którego 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego 
wiadomości o powyższym zmarłym. — Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po dniu r/r 1939 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i małżeń- 
stwa za rozwiązane. 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, 26 lutego 1927. $152 
T. 54/18. Matwij Hubicki i tow. z Łuż- 
ka dolnego wnieśli o uznanie Hrynia Hubic- 
kiego za zmarłego. Wedle zeznań Świadków 
Andrzeja Kotyka i Fedia Kosa Hryń Hubicki 
zabrany w roku 1915 przez cołające się z 
Galicji wojska rosyjskie pracował w głębi 
Rosji przy budowie drogi żelaznej i w roku 
1916 nagle zmarł. Wobec tego w myśl $ ro 
ust. z 16 lutego 1883 Nr. 20 dzpp. wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się ogólne wezwanie aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi adwokatowi dr. Kruk 
w Samborze wiadomości o powyż wymie- 
nionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 stycznia 1930 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego. 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, 5 lipca 1919. 5356 
T. IV. 41/29. JÓzef Buszta, ur. 1891r w 
Brzozie Stadnickiej pow. Łańcut, przydzielo- 
ny w jesieni 1912 do austr. 6 p. ułanów w 
Rzeszowie, służył tamże do wybuchu wojny 


Światowej, następnie wyruszył na front ro- 
syjski, gdzie w październiku 1914  zaginał. 
W/drażając postępowanie celem uznania za 


zmarłego wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 
Sąd okręgowy. 


Rzeszów, 23 maja 1929. 5390 


T. 84/29. Stefan Czeń syn Jakóba i Ma- 
rji, gr. kat, urodzony 6 stycznia 1896 w 
Rudnikach ad Żvdaczów, jako żołnierz 8 p. 
strzelców austr. miał zginać w roku 1916 na 
froncie rosyjskim w okolicy Stanisławowa. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejsze- 
mu Sądowi, który po sześciu miesiącach wvda 
ostateczne orzeczenie. licząc od daty niniej- 
szego ogłoszenia w druku. 5478 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Stryj, dnia 7 maja 1929. 


T. IV. 94/28i17. Kazimierz Trela, urodzo- 
ny r marca 1894 w Gruszowie wielkim, po- 
wiat Dąbrowa, syn Walentego i Agnieszki z 
Leżoniów małżonków Trelów, żołnierz au- 
strjacki 32 pułku obrony kraiowej, na froncie 
rosyjskim w Karpatach bcz wiesci zaginął. 
Wzywa się każdego o udzielenie tutejszemu 
Sądowi lub jego kuratorowi adwokatowi Drowi 
Lubienieckiemu w Tarnowie wiadomości o 
zaginionym zaś Kazimierza Trelę wzywa się, 
aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do 
dnia 1 lutego 1930. Po upływie tego czasokre- 
su edyktalnego Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu go za zmarłego. 

Sąd okręgowy. 

Tarnów, dnia 18 maja 1929. 5468 
pe 
UNIEWAŻNIENIE. Unieważniam legitymację 

urzędniczą Katarzyny Kosowskiej, nauczy- 
cielki w Janowie koło Trembowli, zaginio- 
ną na stacji kołejowej w Trembowli w 
styczniu 1929 r., wystawioną przez Kura- 
torjum Okręgu Szkolnego Lwowskiego. 
ły 5480-3 


Licytacja 
w Koncesjonowanym Zakładzie 


Zastawniczym 


Ozjasza Schneewelasea 
ws Rzeszowie 
odbędzie się dnia 23 lipca 1929 roku 
o godzinie 9-ej przedpołudniem. 

Sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem 
zapadłości do dnia 23 maja 1929. Sprzedane 
będą klejnoty oznaczone do L. 8434. 

W dzień licytacji zwykłe czynności biu- 
rowe będą wstrzymane. 


a a] 


Dyrekcja sprzeda w Nadleśnictwie 

w Dobrohostowie z wolnej ręki 

drewno użytkowe jodłowe następu- 
jących wymiarów : 


31—40 | 21--30 


cm Í cm 


2909-39 | 123:10 | 14:18 
m? m? m? 


a= 


1112:55 
3 


m 


61—a 


1317:84 | 22370 | 97:74 8:42 
67 a 2 bl m? m’ m? mê l 


O a 
odległość od stacji kolejowej 7 do 8 km. 
Oferty z 20%/, poręczeniem wnosić należy 

pod adresem: Dyrekcja Lasów Państwowych 

Lwów, Chorążczyzna 17. 


O OO Z Z A A U 


Cena ogłoszeń: Za l wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.3 za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesłanem 


i nekrologji 40 gr; w kronice, 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,3 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona; ogłoszeniowa 400 zł., 


— 


+ — 


Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30”/, droższe. 


repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ha stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. OR ia 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


